
na Pragę

Sprawy
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Młodzież

klingi
w Warszawie życzy Czytelnikom

mia-

NASZA ANKIETA ŚWIĄTECZNĄ

W sobot ę czy niedzielę

całego świata
krzyżuje

Goście kosztują zwykle dro­
go, trzeba więc wykorzystać Ich 
pobyt jak najlepiej pod wzglę­
dem sportowym, trzeba ich po-

zy L a o
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poprowadzi 
bokserów

Nr 57 (1345)

mecze piłkarskie
MFIEWINNA pozornie no- 

tatka, zamieszczona w
Przeglądzie Sportowym z 
dnia 9. bm. pt.: W sobotę, 
czy m niedzielę, wywołała 
niespodziewanie żywy od­
dźwięk wśród Czytelników. 
Otrzymaliśmy kilkadziesiąt 
listów z prośbą o aktyw­
niejsze zajęcie się agitacją 
za rozgrywaniem meczów 
piłkarskich w sobotę.

Najbardziej przekonywa­
jące są listy, podpisane 
przez większą ilość osób z 
Bydgoszczy, Radomia, a 
specjalnie 2 pań z Warsza- 
wy (nazwiska znane re- 

' dakcji).
„My głosujemy za sobotą 

-- risra '-n“ Proszą o to nie 
tylko żony piłkarzy, ale i żo- 

: ny kibiców, ponieważ mecze 
w niedziele I uroczyste śwlę- 

■ ta rozbijają życie rodzinne I
z tego powodu Jest wiele roz- 

, dźwięków I scysji w małźeń- 
. stwie. Nie dawajcle mężom o- 
■ kazji do znikania w niedzie­

le! w dni powszednie malżeń- 
' stwo rzadko kiedy może wyjść 

razem, a w niedziele żony też 
! zosta|ą same albo z dziećmi, 
■ no. bo mężowie muszą Iść na 

mecz, zamiast do teatru, kl- 
, na lub po prostu na spacer. 
'I ż rodziną. Ja np. — plsze 
: ledna z pań — przez 7 lat.

Jak Jestem mężatką walczy- 
i lam z mężem o te niedziele, 
!: ale na nic się to nie zdało, 

a przyniosło mi wiele roz- 
• czarowań I rozdżwlęków w 
I ma-żeństwle. Od pewnego cza- 
: su w niedzielę każde z nas 
i chodzi w swoją stronę. A to 
: Jest niedobrze".

Przyznajemy, że więk- 
szość listów agituje za so- 
botą i rozumiemy doskona- 

' 1® powody, kierujące ich 
: autorami. Zdajemy sobie 

sprawę z korzyści natury 
' Prywatnej, jaką przynio- 
' słoby dla miłośników pił- 
i karstwa oraz ich rodzin 

rozgrywanie meczów w so-

ni

\ boty — szczególnie w 
: zonis wiosenno-letnim, 

wiemy, że sprawa ta 
jest tak prosta, jak się

se- 
ale 
nie 
po-

zornie wydaje; ■ ■
Nie ma specjalnych kło- 

: potów przy meczach . z u-. 
■ działem drużyn miejsco- 
. wych, gorzej jest jednak, 

; kiedy jedna z drużyn jest

liorentina w finale
Puiharu Europy

Plerwszym finalistą pil- 
ry3Mego pucharu Europy została 
«■oska drużyna Florentina. W re 
T>.Jlz0",’ytn meczu z Crveną Z.vezds 

Włosi uzyskali wynik bez- 
nni„ 0:0- Pierwszy mecz w 

zakończył się zwyclę.
Wcm Florentlny 1:0,

RTOW¥
jadą goście jadą

ŁKARZY
iM iWAlOW 

oglądamy w Polsce na Wielkanoc

drużyna ostatniego kwadransa

TRADYCJI musi się stać zadość — twierdzą nasi działacze 
piłkarscy. Nie wyobrażamy sobie świąt Wielkanocnych bez 
meczów z udziałem drużyn zagranicznych. Listy, oferty, te­

lefony do różnych krajów ,kilka dni denerwującego oczekiwa­
nia na odpowiedź, akceptującą zaproponowane warunki i wresz­
cie w czwartek przedświąteczny można ustalić pełny program 
międzynarodowych spotkań na niedzielę i poniedziałek.

stach. Zgodnie z tą zasadą, 
stosowaną zresztą wszędzie, 
prawie wszystkie drużyny za­
graniczne, które gościmy na 
święta w Polsce, grać będą co 
najmniej po 2 mecze, niektóre 
nawet po 3.

Z Węgier, CSR, Austrii 1 Nie­
miec przybywa do Polski łącz­
nie 8 drużyn, w tym: 4 z Wę­
gier, I z Gzechosłowacji,-. 2. z 
Austrii i 1 z Berlina Zachod­
niego. Program Ich występów’ 
jest następujący:

21 kwietnia:
Budowlani Opole — Mlnerwa 

Berlin.
Cracovia — Szeged.
Górnik Radlin — Grazer AK.
Górnik Zabrze — Tatabanya.
Gwardia W:wa — Salgotarjan. 

rjan.
Ruch Chorzów — Rapid Wie­

deń.
Warta Poznań — VTK Dlos- 

gyór.
22 kwietnia:
Budowlani Opole — Grazer 

AK.
Chrobry Szczecin — Diosgyor.
Górnik Radlin — Minerwa.

Spartak

Salgota-

Lech Poznań 
Trnava.

Polonia Bytom 
rian.

kazać możliwie w kilku

«w»»#*

Na mllv wieczór z Fcrnandclem umawiają się w hotelu „Warszawa" dwie urocze florecistkl — Setełanu (z lewej) i wicemi- 
strzvni olimpijska Orban. W tajemnicy muslmy wyznać, że męska część naszej redakcji szczerze zazdrościła... Fernąndelowi 

/ : Ł Warmiński ;

przyjezdna 1 to z dalszej 
odległości. Wydaje się nam, 
że i ten problem można bez 
straty dla pracy zawodo­
wej, a z pożytkiem dla pił­
karzy i widzów rozwiązać, 
ale z tym zatrzymamy się 
jeszcze jakiś czas. Teraz 
chcemy zorientować się w 
opinii społeczeństwa na ten 
temat i zebrać jak najwię­
cej materiału „za- i prze­
ciw".

Do tego celu służyć ma 
dzisiejsza nasza ankieta. O 
wzięcie udziału w niej pro­
simy wszystkich: kibiców, 
zawodników, sędziów, tre­
nerów i działaczy wszyst­
kich szczebli. Wasze odpo­
wiedzi dadzą nam szeroki 
pogląd na całość zagadnie­
nia i być może pozwolą łat­
wiej usunąć trudności. Bę­
dziemy również bardzo 
wdzięczni tym kierowni­
kom zakładów pracy, przy 
których istnieją kluby 
sportowe, za ich zdanie na 
ten temat.

Kupon naszej ankiety 
świątecznej zamieszczamy 
na str. 2.

Drużyna wiedeńskiego Rapldu, 
która odwiedzi Polskę. Stoją od 
lewej: Kórner II, Dlenst, Gies­
sen Halla, Lenzlnger i trener 
Merki; klęczą od lewej: Berta- 
lan, Zaglltsch. Gartner, Goloblc

1 Hanappi

Wy

WlOs^A'

Dwóch braci Wożniaków grało.w niedzielnym meczu.Legia — 
Gwardia (4:3) Jerzy na lewej obronie w Legii i młodszy Woj­
ciech na prawej obronie w Gwardii. Na pierwszym planie 

: Wojciech w walce o piłkę z Ciupą
Fot. E;-Warmiński.

W sobotę w hali Gwardii

zadźwięczy klingi
Stal Rzeszów — Szeged. 
Wisła Kraków — Rapid.
Niektóre z drużyn pozostają 

w Polsce jeszcze na trzeci mecz 
i gościć będą w dalszych mia­
stach, gdzie nasi ligowcy nie 
zdołali sobie znaleźć odpowied-

Dokończenie na str. 2

młodych szermierzy
16 PAŃSTW J

W SOBOTĘ na planszach'Ha- - 
II Gwardii w Warszawie.

rozpoczynała się VIII Młodzie­
żowe Mistrzostwa świata w 
szermierce. Mistrzostwa.trwać 
będą cztery dni — do wtor­
ku 23 bm. włącznie. Ńa star­
cie staje blisko 140 zawodni-.

' czek I zawodników ' z 16 
państw: Austrii. Francji. Bel- . 
qll. HRF. Wioch. NRD. Węgier, 
Związku Radzieckiego, . Rumu­
nii, Luksemburga; - Holandii, 
Egiptu, Czechosłowacji, Tuni­
su, Jugosławii I Polski.

W barwach poszczególnych 
reprezentacji wyst*pu|e'wielu . 

. czołowych szermierzy - świata, 
a nawet olimpijskich medali­
stów. Warszawskie mistrzo­
stwa - młodzieżowe są obok 
mistrzostw świata seniorów, 
które rozegrane zostaną Je- 
slenlą w Paryżu i— najwięk­
szą tegoroczną Imprezą szer­
mierczą. ,

Program VIII mistrzostw 
jest następujący: ..

sobota 20. 4?'.FIoret m*t- 
czyżn: Godz.,'9-— eliminacje, 
ćwierćfinały.' półfinały, godz.

•18 - uroczystość .otwarcia
y.mlstrzosrw 1 finał floretu. 
; Barw i Polski ; bronią: Witold 
, Woyda. Egon Franke I Hen- 
>ryk Mandera.

niedziela 21. 4/ Floret ko­
biet: Godz. 9 — eliminacje, 
ćwierćfinały, półfinały, , godz.- 
18 — finał. Barw Polaki bro- ' 
nią: Genowefa Migas. Wanda ' 
Macloszek I Mirosława Łuksza.

poniedziałek 22. 4.' Szpada: 
Godz. 9 i —: ellmlnacle ćwierć­
finały, półfinały. godz. 18 — 
finał. Barw Polski bronią: Je­
rzy Wolclechowskl.’ Wiesław 
Glos 1 .Bogdan Gąsior.

wtorek 23. 4. Szabla: Godz. 
9 — eliminacje, ćwierćfinały, 
półfinały, godz. 18 ■ — ; finał. 
Uroczystość zakończenia : mi­
strzostw. Barw ’ Polski, bronią: 
Emil Ochyra, Andrzej Kotclet-

. nlakowskl | Józef Karney,



Słr- 6. PRZEGLĄD SPOIWOWA

5 maja

przed meczem
z ligą węgierską 

fortuna 
wybiera
20 szczęśliwców 
na wyjazd 
do Pragi

Termin 
pkoi. 

„Przeglądu 
„Sztandaru

Konkursu-loterll 
oraz redakcji 
Sportowego" I 

Młodych" na bok-

FELIKS STAMM
POPROWADZI NA PRAGĘ

REPREZENTACYJNA DZIESIĄTKĘ POLSKI

Gratulujemy juniorom
zwycięstwa nad Węgrami
w turnieju FIFA

FELIKS STAMM będzie kie­
rownikiem przygotowań re­

prezentacji bokserskiej Polski 
na Mistrzostwa Europy w Pra­
dze. Kadrę trenerską tworzą:

! SZYDŁO, GORĄCZNIAK,

2 zwycięstwa 
Skoneckiego
w Monte Carlo

serskie mistrzostwa Europy 
został z uwagi na liczne proś- ' 
by przedłużony do 30 kwiet­
nia. Tak więc każdy ma Je­
szcze szanse wyjazdu do Zło­
tej Pragi. Należy pamiętać, 
że termin 30 kwietnia Jest 
ostateczny I Już później nikt 
nie będzie mógł zaopatrzyć |

! KARNATH i SZCZEPAN. Ma- 
! sażystą będzie STASIO ZALE­
SKI. Wiadomość ta zapewne 

। bardzo ucieszy licznych zwolen*

Feliks Stamm w dyskusji 
jaka wywiązała się podczas 
konferencji oświadczył, iż w 
zasadzie nie będzie żadnych 
specjalnych zmian w metodach 
szkoleniowych.

— Nie można od nikogo żą­
dać, bym z Drogosza zrobił 
fightera, a z Kukiera technika. 
Będę się starał utrzymać
wszechstronny kierunek szko-ników boksu. Ojciec sukcesów wszechstronny kierunek szko- 

naszego pięściarstwa po krót- [ lenia. Na jedną jednak sprawę 
kim okresie przerwy znów swą ! zwrócimy szczególną uwagę.
niezawodną ręką prowadzić bę- Otóż na całym świecle święcą 

.-» 6.. __a-*—x_. triumfy — aktywna obrona idzie polskich mistrzów pięści

się w losy Konkursu.

mając do pomocy wypróbowa­
nych pomocników 1 przyjaciół 
jakimi niewątpliwie są SZYD-

triumfy

5 maja 
zwycięzców

wszyscy poznamy I ŁO i GORĄCZNIAK.
Konkursu-loterll.

Ceremonla losowania, którego 
dokonają dwie sierotki z Do­
mu Dziecka, odbędzie się 
właśnie 5 maja na stadionie 
Dziesięciolecia przed spotka­
niem piłkarskim Liga polska 
— Liga węgierska.

Dla mieszkańców 
przypominamy raz

stolicy
Jeszcze

punkty sprzedaży losóvz;
PKOI. ul. Wilcza 51, St. 

KKF ul. Rozbrat 26 pok. 79. 
oraz następujące sklepy spor-
towe — 
atytucjl, 
nr. 510 
511 — 
nr. 641

nr. 660 — Plac Kon- 
nr 509 — Praska 1. 
— Koszykowa 56, nr.
Marszałkowska 80, 
— Al. Jerozolimskie 
542 — Szpitalna 3, 
— Freta 41/43, nr.nr. 543 

672 — Puławska 20, 
— Targowa 59. nr.
Targowa 50 52. nr.

nr. 580
575 —
598 —

Kasprzaka 48/52, nr. 535
Solna 15/10, nr. 564 — Bo-

rZ- lecka 4, nr. 501 — Nowy 
fcf świat 58 1 nr. 1001 — Ma- 
Ką’ zowiecka 7.
r Obecnie przygotowany Jeat 
( Konkurs na pięciodniowy wy- 
f Jazd w dniu 5 llpca do Hel- 
f slnek na mecz piłkarski Pol* 
r aka — Finlandia.

A więc w boksie naszym 
jeśli chodzi o czołówkę nastąpi 
zapewne odprężenie i z więk­
szą ufnością patrzeć będziemy 
na przyszłość tej dziedziny

— Nie liczcie na to, że w cią­
gu miesiąca stanie się cud, że 
do Pragi pojedziemy jako wiel-
cy faworyci zastrzega się
Stamm. Ja na razie nie czuję 
się tak dobrze, abym w stu pro’ 
centach mógł zająć się przygo­
towaniem chłopców do walk 
praskich. Nie mogę ich Jeszcze 
ze względu na etan mego zdro­
wia brać na tarczę. Nie zawsze 
też zdołam uczestniczyć w po­
rannej gimnastyce. Ale mam 
tak wypróbowanych i godnych 
zaufania kolegów, iż powinniś­
my coś niecoś zrobić.

Do PZB doszły pogłoski, Iż 
Paweł Szydło jest jakoby za- 
gniewany i nie chce brać 
udziału w przygotowaniach do
Pragi, ale Stamm 
wał się, iż sam z 
sprawę załatwi.

Na czwartkowej 
prasowej zwołanej

zadeklaro- 
Pawłem tę

konferencji 
przez PZB

oznajmiono, iż obóz rozpocznie 
się 34 kwietnia w Cetniewie.

agresywny sposób boksowania. 
Na tę agresywność zwrócimy 
szczególną uwagę. Trzeba bok­
sować modnie i nowocześnie. 
Nie wyrzekam}’ się jednak zu­
pełnie obrony biernej, bo pusz­
czenie przeciwnika w liny ma 
też swoje zalety.

Mamy więc także jasność co 
do kierunku szkolenia. Na ko­
nieczność agresywniejszej wał­
ki zwracaliśmy uwagę po tur­
nieju olimpijskim. Niektórzy 
złośliwcy posądzili „Przegląd" o 
chęć propagowania boksu bru­
talnego. Niektórzy panikarze 
domagający się ostatnio na la­
mach poważnych pism 1 na fa­
lach eteru likwidacji boksu ja­
ko sportu, zaczęli rozdzierać 
szaty nad szkodliwością tej 
flzicdziny sportu dla zdrowia. 
Panikarze ochłoną zapewne po 
pierwszej furii, a boks przez 
„aktywną obronę" zwycięsko 
odeprze ich bardzo problema­
tycznym materiałem poparte 
ataki. Do tematu tego powróci­
my zresztą w najbliższym cza­
sie.

Jeśli wiemy już o co chodzi, 
to możemy przejść do następ­
nej sprawy — o kogo chodzi. 
Skład kadry, która została po­
wołana na obóz w Cetniewie 
uległ pewnej zmianie.

Jeszcze na kilka dni przed 
konferencją prasową kapitan 
PZB Stanisław Cendrowski

ZABRAKŁO naszym juniorom 
odrobiny szczęścia, by zająć 

drugie miejsce w swej grupie eli­
minacyjnej turnieju wielkanocnego 
FIFA w Hiszpanii i wyprzedzić 
nie tylko drużynę Węgier, ale i 
NRF. Zabrakło im trochę szczęścia 
w losowaniu, które stremowanym 
chłopcom dało od razu w pierwszym 
meczu bardzo silnego przeciwnika, 
drużynę gospodarzy i kandydata 
na czołowe miejsce w turnieju; 
niezbyt szczęśliwie wypadł dia nich 
i ostatni dzień eliminacji. Wygrali 
wprawdzie zdecydowanie z Węgra­
mi 2:0 (1:0),. ale do drugiej lokaty 
Polaków 'potrzebne było jeszcze 
zwycięstwo Hiszpanii nad NRF.

To zwycięstwo było bardzo praw­
dopodobne; Hiszpanie wygrali z Po­
lakami 4:0 i Węgrami 8:1. Niemcy 
zremisowali z Węgrami 2:2 i Pola­
kami 2:2. Logicznie biorąc, gospo­
darze powinni byli pokonać Niem­
ców. Ale w piłce nożnej logika czę­
sto zawodzi. Hiszpanom, którzy po 
2 meczach mieli zapewniony awans 
do półfinału, nie zależało już praw­
dopodobnie na zwycięstwie. I dla­
tego niespodziewany remis w tym 
meczu pozbawił drużynę polską 
cennego, drugiego miejsca w sil­
nej grupie. Mając tę samą ilość 
punktów co Niemcy, musiała ustą­
pić im drugą lokatę.

Mecz z Wągrami rozegrano na

widzów. W pierwszej połowie Po­
lacy mieli dużą przewagę, • grali 
szybciej 1 pewniej od gubiących 
się w zawiłych kombinacjach Wę­
grów. W 14 min. Marciniak zdobył, 
prowadzenie. Tuż po przerwie (w; 
32 min.) Kasprzyk podwyższył wy­
nik na 2:0. Wynik ten utrzymał się 
do końca, mimo obustronnych 
ostrych ataków.

Brak jakichkolwiek szczegó­
łów z turnieju nie pozwala na 
wstępną chociaż ocenę wystę- 
nu. drużyny polskiej. Ale same 
wyniki mówią, że warto było 
posłać chłopców do Madrytu» 
Ich lokatę, a przede wszystkim 
zwycięstwo nad Węgrami, nale­
ży uważać za sukces, na jaki 
tyiko skrycie Uczyliśmy. Wszy­
stkim więc chłopcom oraz ich 
trenerowi Górskiemu należą się 
gratulacje i życzenia dalszeji 
pomyślnej pracy nad podnosze­
niem kwalifikacji.

(0:0).
40.000

1:4

stadionie Bomabeu wobec

grupach padły następująca wyniki:

8:0

5:10

Rumuni* (1:0),

GRUPA C:
Anglia — Grecja 2:3 (1:1), Austria 

— Holandia 5:1 (2:1).

GRUPA A:
Włochy — Turcja Id
1. Włochy
2. Turcja
3. NRD

GRUPA B:
Polska — Wągry 2:0 

pania — NRF 1:1 (0:0).

1. Austria
2. Holandia
3. Grecja
4. Anglia 

GRUPA D!
Francja —

Feliks Stamm przy pracy na treningu z Kuklerem
Fot. J. Krzywdzińskl

oświadczy! ml, Iż kierownictwo I średniej, czy Grzelak zdoła 
polskiego boksu postanowiło | utrzymać formę i wyprzedzić 
przyjąć dezyderaty przedsta-1 Piórkowskiego i Wojciechow- 
wione przez Stamma i system! skiego, czy Mańka może się

Uwaga!
Konkurs

CSR — Belgia 2:0 (1:0). 
1. Francja

3. Rumunia
4. Belgia

W półfinale, który rozegrany

przygotowań przebiegać będzie 
podobnie jak w 1953 i 1955 ro­
ku. Ta zgodność poglądów 
między kapitanem a głównym 
trenerem zapewnia harmonijną 
pracę. Kapitan PZB zgodził się 
także na poprawki wprowadzo­
ne przez Stamma, zresztą bar-

। czuć pewnym wobec konkuren­
cji Jędrzejewskiego i Branic- 
kiego?

Tym razem zdecydowaną 
większość stanowić będą jed­
nak zahartowani w bojach we­
terani. Szkoda, że zabraknie 

: wśród nich Drogosza i Niedż-

Kowalscy?
Grabowscy?

dzo małe, w poszczególnych wa-' wieckiego. Trzeba dodać, iż 
gach. I skład obozu nie jest stały. Nie-

Nowy skład kadry przedsta-1 których pięściarzy w trakcie
wia się następująco:

WAGA MUSZA: Kukier,
Anielak, Szczepański, (Justka) 

WAGA KOGUCIA: Adamski, 
Burzyński, Wala, (Binek)

WAGA PIÓRKOWA: Boczar- 
ski, Próchnioki, Kowalski (Roz-
pierś ki)

WAGA 
Walczak, 
(Hebda)

WAGA
NIA:

LEKKA: Paździor, 
Wojciechowski II,

LEKKOPÓŁSRED-
Milewski, Kankowski,

Nad czym w Londynie
radziła AIBA

PRZED tygodniem w Londyn?-? 
odbyło się posiedzenie Komi­

tetu Wykonawczego AIBA. którego 
■przebiec relacjonują nam polscy 
uczestnicy

nlu woompowuje się ustnie przez, Wniosek ten upadł, gdyż 
specjalną rurkę powietrze, które' to pod uwagę trudności 
zajmuje miejsce między wkładką sowę poszczególnych federacji.

flnan*

czasie obrad
poruszono wiele aktualnych spraw. 
Głównym punktem programu było 
sprawozdanie z turnieju bokser­
skiego w Melbourne, złożone przez 
sekretarza AIBA. p. Russela (An­
glia) oraz przygotowania do ml-
6trzost'«-

powiedział, że organizacyjnie tur­
niej w Melbourne wypadł bez za­
rzutu. natomiast poziom sędzio­
wania (szczególnie w ringu) pozo­
stawia du-o do życzenia. Z sę­
dziów wyróżniony został Jedynie 
Anglik Hedger. Jeśli chodzi o 
stronę sportową, to p. Russel 
stwierdził, iż w Melbourne domi­
nował boks ofensywny, siłowy. Za 
nejlepszych pięściarzy turnieju 
uznał on: Spłnksa (Anglia). Be­
hrendta (NRD),, Teidta (Irlandia) I 
Szatkowa (ZSRR). Komitet Wyko- 
ftawczy AIBA postanowił wysłać 
telegram gratulacyjny za dosko* 
tiałą organizację turnieju w Mel­
bourne Australijskiej Federacji 
bokserskiej.

KOMPLET SPRAWIEDLIWYCH
I W PRADZE

a nawierzchnią. I
Przeciwnicy nowych rękawic, 

twierdzą, że nie zdadzą one egza­
minu, gdyż będzie duża trudność 
przy zbijaniu ciosów I podczas 
przyjmowania ciosów na blok.

Komitet Wykonawczy po dłu­
gich dyskusjach doszedł do wnlo-i Fku. że najmniejsze rękawice po- 

referacie i winny mieć wagę od 12 —14 uncji.

Komitet Wykonawczy AIBA za­
akceptował nastepui«ce międzyna­
rodowe imprezy bokserskie w 1957 
i 1958 roku: *

II Igrzyska Arabskie — Bejrut 
(Liban) — październik 1957 r.. 
HI MISM — Moskwa — sierpień 
1957 r.. Mistrzostwa o Pas Dla*
mentowy Seattle (USA). Mię*

wypróbować 
i z-oHR.

ce postanowili już 
zawodnicy Finlandii

dzynarodowy Turniej Bokserski w 
• Wirginii (USA). V Makiabiada (Tel

Aviv)i. 15—24 wrzesień 1957 r., 
I ..Złote Rękawicę" — (USA) — wló-

Omawiano również sprawy zwlą-1 sna 1958 r.. Mistrzostwa CISM w 
zane z Festiwalem w Moskwie 1 | Augsburgu — 5 —15 maj 1957 r., 
postanowiono, że na turnieju bok-. III Mistrzostwa Azjatyckie — To­
karskim sędziować będą arbitrzy i kio. 24. 5 —1.6 1957 r., Igrzyska 
wwnnczenl nrzez AIBA. 1 Panamerykańskle Clevelana — Je-

Byly również wnioski, aby na , sień 1958 r.
każdy mecz międzypaństwowy
AIBA delegowała swo.ch sędziów. । Rozmawiał J. Wojdyga

BioUk, (Piński Józef)
WAGA PÓLSREDNIA: Nowa­

kowski, Koszalkowski, Łukom- 
ski Andrzej (Lewandowski)

WAGA LEKKOSREDNIA: 
Walasek, Żmijewski, Łukasie- 
wlcz, (Czajęcki)

WAGA ŚREDNIA: Pietrzy­
kowski, Szymaniak, Dampc I, 
(Nowicki)

WAGA PÓŁCIĘŻKA: Grze­
lak, Piórkowski, Wojciechow­
ski I, (Kliś)

WAGA CIĘŻKA: Mańka, 
Jędrzejewski, Branlckl, (Chorą- 
żykiewicz)

Ze składu kadry wynika dość 
jasno przyszły skład reprezen­
tacji Polski na Pragę. Kukier, 
Adamski, Boczarski, Paździor, 
Milewski, Nowakowski, Wala­
sek, Pietrzykowski, Grzelak, 
Mańka — to niemal pewniaki. 
Ale tylko „niemal", bo pers­
pektywy mają wszyscy.

Nie wiadomo jak się jeszcze 
ułoży sprawa w kategoriach 
wyższych od półśredniej po­
cząwszy. Czy Pietrzykowski 
zdecyduje się na start w wadze

trwania przygotowań zastąpią 
ci, których podaliśmy w na­
wiasach. Istnieje także możli­
wość powołania dalszych za­
wodników.

Skład poszczególnych trójek 
został pieczołowicie dobrany, 
tak by reprezentowana była 
różnorodność stylów, tempera­
mentów itp. W niektórych wa­
gach wyznaczono specjalnie 
mańkutów, by pozwolić kandy­
datom do reprezentacji na 
przyzwyczajenie się do tego ty­
pu przeciwników.

A więc po przerwie świątecz­
nej do pracy. A co sądzi o tym 
wszystkim „Przegląd Sporto­
wy". „Przegląd" jest zadowolo­
ny, że dziesiątkę przygotowują 
tak wybitni fachowcy, ale 
„Przegląd" nie stawia na wiel­
kie sukcesy w Pradze twier­
dząc nadal, Iż w zwycięskie 
surmy powinniśmy zadąć za 
dwa lata.

Jerzy Zmarzlik

IZ TOŻ z Was nie zna po- 
pularnego Eika Grabow­

skiego, albo... Nie, nie pod­
powiemy, gdyż będzie to za­
danie naszych Czytelników. 
Nasz Konkurs polega bowiem 
na wymienieniu Jak najwięk­
szej ilości polskich sportow­
ców noszących nazwiska 
GRABOWSKI (lub Grabowska) 
oraz KOWALSKI (Kowalska) 
— którzy — uwaga! — 
odegrali w polskim sporcie 
ważniejszą rolę (reprezenta­
cja Polski, udział w druży-
nach startujących za grani­
ca., drużynach ligowych lub 
w zespole polskim, walczą­
cym na swoim *------*■
przeclwnlklem 
nym).

Zwycięzcą

terenie z 
zagranicz-

naszego Kon-
kursu zostanie ten, kto do 
1 maja br. przyśle do redak­
cji „Przeglądu Sportowego", 
Warszawa, Mokotowska 24 
(z dopiskiem na kopercie 
„Kowalscy", „Grabowscy"), 
odpowiedź z największą llo* 
śclą Kowalskich I Grabow­
skich z podaniem zawodni­
ków oraz dyscypliny, w Ja­
kiej startują lub startowali.

Na nagrodę przeznaczamy 
bezpłatny bilet na między­
państwowe spotkanie piłkar­
skie Polska—Turcja (19 ma­
ja w Warszawie). Dla zwy­
cięzcy mieszkającego poza 
Warszawą wraz z pokryciem 
kosztów przejazdu.

PROPORCE EMBLEMATY
SZARFY DLA SPORTU

wykonuje pracownia haftów
ROMAN MIERZEJEWSKI

Warszawa, ul. Filtrowa 83 m. 49

W niedzielę Gwardia W-wa - Salgotarjan na boisku Polonii
Dokończenie ze str. 1

. MONTE CARLO 18.4 (tel. w. 
Kolejny międzynarodowy. tunuJ 
tenisowy - na Riwierze rozgrywani 
na • kortach w Monte Carlo przj 

'.niósł naszym tenisistom w 1 
;dzde zaledwie jedno zwycięstw™ 
' Skonecki pokonał bowiem czwir 
tą rakietę Francji ■ Perreau—sau.sL 
ne 6:0, 6:2, a w drugiej rundzie 
lak zwyciężył reprezentacyjnej 
gracza Anglii Wilsona 6:o, 6:2, n

W czwartkowym meczu z Anidb 
kłem ■ Skonecki grał bardzo d™ 
brze, precyzyjnie mijająe ataku, 
jącego . przy siatce Wilsona w 
ćwierćfinale turnieju SkońecH 
spotka się z Belgiem Brichant

Pozostałe spotkania Polaków w 1 
rundzie turnieju zakończyły su 
ich porażkami. Llcis, mimo iż wy. I 
kazał -znacznie lepszą iormę jak 
podczas turnieju w .Nicei, przegna 
z 'Meksykańczykiem Contreras 13'ia 
4:6. Piątek uległ Duńczykowi To> 
ben Ulrichowi 5:7. 0:6, a Radzla 
przegrał z • Hiszpanem Couder 3:^

W grach podwójnych para Ske. 
necki, Piątek przegrała z HlazM. 
nami Couder, Martinez 6:4, m 
4:6, 6:2. 2:6 (pomimo że w trzecim 
secie prowadziła 3:0) a Radzio, 1L 
cis ulegli również parze hisznaj. . 
sklej Arilla Santana 4:6, 3:6, 9:u, 1

O. Challler

Burza przerwała

zo-
stanie w niedzielę. 21 bm., w Ma­
drycie, spotkają się: Włochy — Hi­
szpania i Austria — Francja. Fi­
nał o pierwsze miejsce między 
zwycięzcami obu półfinałów od­
będzie się w dniu 23 bm.

eliminację
kolarzy CSR

PRAGA 18.4. (tel. wł.) Burza 
grad 1 śnieg przeszkodziły kolai 
rzom czechosłowackim w II eUńil« 
nacji przed Wyścigiem Pokoju, 
długości 120 km, z miejscowość! 
Vranov do Morawskich Budzlejo* 
wic i z powrotem. Wprawdzie 13 
kolarzy ruszyło w morderczym 
tempie 40 km na godz., ale- nle« 
stety na 60 km. spotkała ich bu« 
rza, zaczął padać początkowo 
grad, a potem śnieg. Lekarz i tre» 
ner zdecydowali, żeby przerwać 
tę eliminację, ponieważ zawodnicy 
nie mogli jechać nawet 20 km. 
na godz. Kolaize wsiedli więc' do 
autobusu 1 wrócili do obozu.

Trzecia 1 ostatnia eliminacja od» 
będzie się w piątek, 19 bm. P.o 
niej dopiero nastąpi ostateczna nó« 
minacja reprezentacji kolarskiej 
CSR na X Wyścig Pokoju. Na obo 
zie kolarzy CSR znajdują sie rów» 
nież zawodnicy Rumunii i Związku 
Radzieckiego. ..

Czy mecz
ZSBB-USA
dojdzie do skutku?

Jak donosi „Sowiecki Sport" w 
ostatnich dniach w Nowym Jorku 
ogłoszona została wypowiedź se­
kretarza amerykańskiego związku 
lekkoatletycznego Dan Ferrlsa w 
związku *z zaproszeniem lekko­
atletów USA na międzypaństwowy 
mecz do Moskwy w lipcu br.

Ferris powiedział m. ’ in..,, że 
związek amerykański lest zainte­
resowany w doprowadzeniu tego 
spotkania do skutku i „są poważ* 
ne szanse na to. by radzieckie za* 
proszenie zostało przyjęte, Jeżeli 
amerykańscy sportowcy będą w 
tym okresie mieli wolne terminy". 
Ferris powiedział, że zaproszenie 
radzieckie, które zostało przysłane 
na jego rece. przekazał do ko­
misji kontaktów’ międzynarodo­
wych związku lekkoatletycznego 
USA.

Trzecie zwycięstwo

Ha

Dużo ^lejsca zajęły sprawy 
'związane z mistrzostwami Europy i 
W Pradze, które rozpoczynają się « 
25 maja i trwać będą do 1 czerw- j 
ca włącznie. Ustalono, że przy­
jazd wszystkich ekip, bloracych 
udział w mistrzostwach. winien 
nastąpić w terminie do 23 maja. 
W tym samym dniu, w praskim 
hotelu ..Ambasador" zbiorze się 
Komitet Wykonawczy AIBA w celu 
omówienia ’ wszystkich spraw.

Do sędziowania w turnieju w 
Pradze AIBA wyznaczyła 16 ar­
bitrów. a mianowicie: ring i punk­
ty — Raysemeka (Belgia». Bapti­
sta (CSR». Sampilla (Flnlandiat. 
Gendre (Francja». Hertel (NRD*. 
Idzlok lub LUsgen iXRFi. Naqy 
(Weerv). Hays (Irlandia). Bramblla 
(Włochy). MASŁOWSKI (POLSKA». 
Hume (Szkocja), Gruja (Rumunia). 
Rolstov iNcrwegiai. Zybałow 
(ZSRR), punkty — Stascha (Au­
stria) i Hedger (Anglia».

Ponadto na sędziów rezerwo­
wych powołano: Cervere (Hiszpa­
nia), H. Ericssona (Szwecja), Mla* 
dcnovjca (Jugosławia), Brila tHo- 
landia». Delczeva (Bułgaria), Nuusa 
(Luksemburg).

Losowania turnieju dokona w 
dniu 25 maja prezes AIBA — p. 
Grenaux (Francja). Piecze nad wa­
gą sprawować ma p. Russel (An-

■V NOWE RĘKAWICE
Podczas trwania obrad Komite­

tu Wykonawczego przedstawiła 
swoje wnioski Komisja Medyczna 
wybrana na Kongresie AIBA w 
Rzymie w składzie: dr. Favori 
(Francja), dr. Ulmark (Szweciai. 
prof. Decava (Włochy» i dr. Lof- 
gren (Finlandia». Komisja ta. w o- 
parciu o specjalne wykresy, 
stwierdziła, iż najwięcej kontuzji

niego partnera na święta. W 
środę 24 bm. rozegrane zostaną 
następujące spotkania:

AKS Chorzów — Salgotarjan. 
Górnik Wałbrzych — Szeged. 
ŁKS — Rapid.
Stal Sosnowiec — Tatabanya.
Tylko 2 drużyny polskie, a 

mianowicie Lechia Gdańsk i 
Legia W-wa spędzą święta za 
granicą. Gdańszczanie grać bę­
dą w Bremie (NRF) z miejsco­
wym I-ligowym Werder, a le­
gioniści wezmą udział w czwór- 
meczu w Antwerpii, organizo­
wanym przez miejscowy FC 
Antwerpen z udziałem Legii, 
Borusii Dortmund, Banika Kla- 
dno i zespołu gospodarzy.

świątecznego partnera. Cl 
otrzymali w tym roku naj­
smaczniejszy kęsek placka wiel­
kanocnego z najlepszymi ro­
dzynkami, a mianowicie wie­
deński Rapid. Inni zadowolić 
się muszą nie tak sławnymi 
drużynami, jak wielokrotny 
mistrz Austrii z kilkoma repre­
zentantami tego kraju. Pozo­
stałe drużyny jednak zaprezen­
tują również dobry poziom i 
pokonanie ich nie zawsze bę­
dzie łatwe.

RAPID MD SI SIĘ PODOBAĆ!

WARTO ZOBACZYĆ

Krótki przegląd pozycji na­
szych świątecznych gości w roz­
grywkach mistrzowskich swego 
kraju oraz ich składów, pozwo­
li Czytelnikom na „teoretyczne” 
przygotowanie się do niedziel­
nych i poniedziałkowych me­
czów.

od

R&pldu w akcji przeciw V5r3s Lo- 
bofo (obecnie MTK) na Stadionie 
Ludowym w Budapeszcie (14 llpca 
1358 r.). Wazyscy byli zachwyceni 
;rą tego zespołu, a przede wszyst­
kim jego dojrzałością taktyczną. 
Mimo przewagi Wągrów w polu, 
Austriacy wygrali 4:3, zdobywając 
decydującą o zwycięstwie bramkę 
w momencie, kiedy nikt z 70 tys. 
widzów się tego nie spodziewał. 
2 dokładne 1 błyskawiczne zagra­
nia z własnego przedpola, piękny 
bieg lewoskrzydłowego 1 przyziem­
na centra, wprost na nogę partne­
ra, wyeliminowały V6rós Lobogo z 
finału Mltropy. Podobała się szcze­
gólnie doskonała gra wszechstron­
nego Hanappiego, stopera Happela 
i napastników Halli i Mesaroscha.

Jeżeli dodamy, że Rapid Jest wie­
lokrotnym mistrzem Austrii (obec­
nie 3 miejsce w tabeli za Vienną 
1 Austrią Wiedeń), że w swej bo­
gatej karierze zwiedził Już prawie 
cały świat, no i wreszcie, że jest 
jedną z drużyn środkowo-europej- 
sklch. która pokonała w ub. roku 
madrycki Real 3:1, to zrozumiemy

Jaką wartość przedstawiają । -—ex:-—-w r.- «MieipiVh RAPIDV. Jak nas informują, wie- swiąteczni przeciwnicy polskich deóC2V przyjeżdżają do Polski 
ligowców? Na to pytanie chciał- wiasnvm autobusem. Do takich po- 
by już dziś otrzymać odpowiedź | droży’ są zresztą przyzwyczajeni 1 
każdy kibic piłkarski. I nie^ 
den z nich uzależnia od mej wygodnie spać) są całkowicie nie- 
kwestię: warto pozostawić go- zależni od rozkładu jazdy pocią- 
ści i zastawiony stół w domu : i czasem. Zapowiedzieli om przy-
i pójść na mecz, czy nie warto? pycie w swym pełnym składzie:

w boksie powodują kiepskie ręka­
wice. Komisja przywiozła ze sobą

Jesteśmy przekonani, że war­
to. Można zresztą podzielić 
umiejętnie czas między jedno 
i drugie, a mecz swoich pupi­
lów z zespołem zagranicznym 
w każdym razie trzeba zóba-

bycie w swym palnym składzie: 
Gartner (4), Zeman (39), Zaglltsch

nowy, bardzo interesujący typ rę* 
kawie, wyprodukowany przez Fi- duże

czyć. Bo to przecież nie tylko
urozmaicenie pełnych

emocji rozgrywek ligowych, alenów. Śą to rękawice o wadze 13— 
17 uncji, kształtem nie róinłące 
się od dotychczas używanych. i- — . “v,— -..

Po zesznurowaniu rękawice to znania innych ciekawych 1 nie­
automatycznie zamykają sle l w złych poziomem drużvn, innych 
czasie walki nie ma mowy o Ich etylów m-v itn otwarciu. Oprócz włosienia znaj- X 
duje się wewnątrz gabczasta Zazdrościmy na pewno Kibi- 
wkładka. Ponadto po zesznurowa-l com Ruchu, Wisły I LKS-u ich

przede wszystkim okazja do po-

Lenzlger, Goloblc (3), Happel (43), 
Hanappl (53). Glesser (2). Bllek, 
Huttl, Kórner I (16), Halla (15), 
Rlegler (21). Kórner II (33), Mesa- 
rosch, Schaflranek, Kasamas i Ko- 
wats. Trenerem zespołu jest Mas 
Merkl. .

Podane w nawiasach liczby, ozna­
czające Ilość meczów w reprezenta­
cji Austrii — są dostatecznym Świa­
dectwem umiejętności 1 klasy tyeh 
graezy. w zespole jest również du­
żo młodzieży — wychowanków Ra- 
pldu, kilkakrotnie już występują­
cych w reprezentacji B i młodzie­
żowej.

Reprezentanci Polski na mecz > 
Węgrami mieli okazję ' oglądania Gerhard Hanappl

dlaczego można zazdrościć kibicom 
ze Śląska, Krakowa 1 Łodzi.

Zupełnie inny typ reprezentuje 
drugi gość z Austrii — GRAZER 
AK. Od kilku lat (1930/51) stały 
I-ltgowiec Austrii, przedstawiciel 
prowincji bez wielkich gwiazd, po­
nieważ... stanowi kopalnię talentów 
dla klubów wiedeńskich. Obecnie 
zajmuje 6 miejsce w tabeli, jako 
najsilniejszy z prowincji, szczyci się 
zwycięstwem 2:1 nad liderem Vien- 
nę. W jego barwach gra doskonały 
pomocnik, zeszłoroczny junior Fa­
bianek. oraz reprezentanci Austrii 
B — napastnik Koiły i bramkarz 
Sehlmke.

WĘGIERSKA CZWÓRKA
Czwórkę drużyn węgierskich 

otwiera TATABANYA. Jedenastka 
górników jest poziomem najbliższa 
czołówce budapeszteńskiej. W do­
tychczas rozegranych 3 meczach 
straciła 3 punkty, trzy razy remi­
sując z silnymi drużynami, m. in. z 
MTK 0:0 i Salgotarian 2:2. Gra w 
następującym składzie:

Fertoi, Farsang, S. Kovacs, Ługo- 
«I. Guba, Majtan. Szovjak, Lahos, 
Hari, Kovacs IV, Dell. Z tego grona 
Szovjak, Kovacs IV i S. Kovacs wy­
znaczeni zostali do reprezentacji 
Prowincji na mecz z ligą polską w 
dniu 5 maja w Warszawie.

Przeciwnik warszawskiej Gwardii 
i bytomskiej Polonii SALGOTA­
RJAN reprezentuje prawie ten sam 
poziom, co Tatabanya. W ostatnim 
meczu ligowym wywalczył w Bu­
dapeszcie remis 3:3 z‘ Honvedem. 
Gra normalnie w składzie:

Olali I, Bablena, Jancslk, Olah II» 
Szojka, Davld, Chladnl, Vasas, Csa- 
ki, Bodon, Tallga. 4 graczy Salgo- 
tarjana, a mianowicie stoper Jan­
osik, obaj pomocnicy Szojka (kil­
kakrotny partner Bozsika w jede­
nastce narodowej) i Davld oraz 
środkowy napastnik Csakl, wyzna­
czeni zostali na mecz z ligą pol­
ską. Csakl jest bardzo utalentowa­
nym kierownikiem ataku i dosko­
nałym strzelcem.

Do wiadomości chętnych obejrze­
nia meczu Gwardia W-wa — Salgo­
tarian podajemy, że spotkanie ro­
zegrane zostanie w niedzielę o go­
dzinie 15.00 na stadionie Polonii, 
przy ul. Konwlktorsklej.

SZEGED zajmuje dziś 11 miejsce 
w lidze węgierskiej. W ubiegłą nie­
dzielę wygrał 2:1 z Dozsą, Fachów*

cy sygnalizują wzrost formy mło­
dych piłkarzy z Szegedu, grających 
w składzie:

Meszaros, Szabo, Pozsgal, Benak, 
Barath, Banati, Polyvas, Rabai, Ne- 
mes, Gillcz, Kalasz.

Sympatycy trenera Janosa Stelne- 
ra będą mieli okazją spotkać się z 
nim w Poznaniu 1 Szczecinie. Ja­
nos trenuje obecnie drużyną lidera 
II ligi węgierskiej DIOSGYtjR. Je-

koszykarzy AZS W-wa
TOURCO1NG, 18. IV (teł. wł.).
Koszykarze AZS W-wa rozegrali 

w czwartek w Tourcoing w pobli­
żu Lilie trzecie spotkanie pędczas 
swego tournee po. Francji. Podo­
bnie Jak i 2 pierwsze mecze — 
w Paryżu ze • zespołem PUC I 
Chateau Thierry z reprezentacją 
tego miasta — zakończyło się óno 
ich zwycięstwem. Polacy pokonali 
miejscowy zespół I ligi francu­
skiej US Tourcoing 69:54 (38:24).

Drużyna francuska, systemem 
gry zbliżona do warszawskiej ' Po­
lonii, hołdująca szybkim i dyna­
micznym akcjom, o dobrym rzucię 
z półdystansu, nie mogła oprzeć 
się dobrze dysponowanym Pola­
kom, którzy już w I połowie głów­
nie szybkimi atakami zapewnili 
sobie zwycięstwo. W zespole AZS 
wyróżnili się: Nartowski — 2G pkt 
I Sitkowski — 13 pkt. Pozostałe 
punkty zdobyli; NicińskI — 10. 
Piwowar — 8 oraz Grzybowski i 
Olszewski — po 6.

Na spotkanie to, które odbyło 
się w pięknej hali sportowej, 
przybyło ponad 2 tysiące osób, 
w tym wielu zamieszkałych w 
Tourcoing Polaków.

Następne mecze AZS W-wa Ro­
zegra: w piątek 19 bm. w Bou- 
legne sur Mer z zespołem II li­
gi. w sobotę w Caen z drużyną 
f ligi oraz w niedzielę w miejsco­
wości Pont Eveque.

(Z. 0.)

W środę wyjechała do Anglii 
trzema „Warszawami" żużlowa 
drużyna wrocławska) Sparty, któ­
ra rozegra trzy spotkania z ze­
społami angielskiej I i II ligi 
Wobec nadejścia w ostatniej chwl- 

.11 telegramu od organizatorów, 
zmieniającego program pobytu 
Spągty--w Anglii, ostateczny ^.róz* 
kład'- jazdy" ;ustalony-' żos.tańfejpo 
..przybyciu Polaków do -Londynu, 
' Warszawai zaraz po świętach 
będzie mogła zobaczyć nareszcie 
dobry żużel. 24 kwietnia i odbę­
dzie się na torze Skry mecz'o 
mistrzostwo > ligi między .ml-; 
strzem Polski Górnikiem Rybnik 
a warszawską ..Legią. Oba . ze­
społy zapowiadają wystawienie na 
to spotkanie swych najsilniejszych 
zespołów z Tkoczem, Majem 
(Górnik), Krzeslńskim I M.*Kajze- 
rem (Legia). W dwa dni później 
zawodnicy wezmą udział w dwóch 
turniejach indywidualnych i Jed­
nym drużynowym. Natomiast za­
wodnicy Górnika: Tkocz, Maj i 
Kuchta startują na początku maja 
w’ turniejach organizowanych 
przez budapeszteński Csepel.

W dniu 9 maja ma nastąpić 
wyjazd reprezentacji żużlowej 
PZMot do Anglii.

Grazer AK wygrywa 
w Bielsku

BIELSKO. Piłkarze Grazer AK 
zmierzyli się w Bielsku z miejsco­
wym m-Ilgowym zespołem BBTS. 
Zwyciężyli Austriacy 3:1 (W)' 
Bramki dla GAK zdobyli: Nlnaui 
— 2 1 Spreltz — 1 dla BBTS - , 
Straub.

KRAKÓW. Przygotowująca e[4 
do międzyokręgowego spotkania 
o puchar ta. Kałuży przeciw re­
prezentacji śla.ska w dniu 1 maja 
— reprezentacja Krakowa roze­
grała 17 bm. spotkanie z Wisłą, 
zwyciężając Ją 2:1 (1:0).

Zawody stały na dobrym, po­
ziomie i miały Interesujący prze­
bieg. Bramki dla reprezentacji 
Krakowa zdobyli Kasprzyk i n? 
goża, dla Wisły Budek.

go podopieczni przyjeżdżają do
Polski w składzie:

Toth, Deak, Kalcuszl, Jakobl, To- 
rok, Pesti, Bujtor, Pal, Bodo, Szi- 
getl, Matlsz. Najlepsi z nich — to 
stoper Kakuszl oraz napastnicy Pal 
i Bodo.

Przeciwnik poznańskiego Lecha, 
SPARTAK z Trnavy (CSR), rów­
nież nie ma większego powodzenia 
w rozgrywkach mistrzowskich. Po 
5 rundzie zajmuje on 11, przed­
ostatnie, miejsce w tabeli z 3 zdo­
bytym punktami. Nie mniej jednak 
remis 0:0 z drugim w tabeli Spar- 
taktem Praga SOkolovo budzi re­
spekt przed umiejętnościami piłka­
rzy czechosłowackich. Grają oni w 
składzie:

SŁacho, Beuedlkorlc, Psenko, Sta­
nina, Tibensky, Kadlec, Sturdlk, 
Herblcek, Jakubcik, Svec i Kocls. 
Z tej jedenastki — Stacho, Benedi- 
kovic i Jakubcik grali już w re­
prezentacji kraju.
I wreszcie ósmy gość naszych pił­

karzy — tym razem Budowlanych 
Opole 1 Górnika Radlin — MINER- 
WA 93 z Berlina.

Jeden z najstarszych klubów ber­
lińskich, założony w r. 1893. Dziś 
nie błyszczy wielkim blaskiem v> 
otoczeniu Innych zespołów półzawo- 
dowych zachodniego Berlina, jak 
Hertha, Tennis Borussia .i Tasma­
nia. Jest to twarda, „siłowa” dru­
żyna, w której obrona jest moc­
niejsza od napadu.

Mlnerws gra - zwykle w składzie: 
BUhmke, Pahiow, Fricke, Laglcs, 
Janzon, Schwarzkopf, Rohnke, 
Ostrowski, Eckstein, Schneider. 
Herrmann-, Stein, Krliger. Najlepsi 
z nich — to młody Rohnke w po­
mocy, BShmke w bramce i Ostrow­
ski w ataku. Ostatnio zajmuje 10 
miejsce w lidze zachodnlo-berllń- 
sklej,

Spariak dopiero piąty
MOSKWA, W czwartej kolejce 

mistrzostw ZSRR, rozegranej 16 
bm. zeszłoroczny mistrz Spartak 
Moskwa straci! znów .1 punkt, re­
misując w Klszyniowle z Bure- 
wieśtniklcm 1:1. Pozostałe wyniki: 
Dynamo Tbilisi — Zenit 2:0. Szach* 
tior — CDSA 1:0, Skrzydła — Dy­
namo Mo 1.2. Spartak Mińsk ~ 
Lokomotiw 0:2, Dynamo Kijów 
Torpedo 0:0. Czoło tabeli:

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA" 
Redaguje Kolegium w «kladdJJ 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekreun 
reoakcjl), Stanisław Bardyn, Lecą 
Cergowśkl, Edward strzelecki W* 
doktor naczelny), Witold Szeremeta 
'sekretarz redakcji). Jerzy Zmam— 

(zastępca naczelnego redaktora) 
Warszawa. Mokotowska 24. u* w 
Telefony: Centrala 84141 do « on» 
bezpośrednie — Redaktor Naczelny 
i Sekretariat 89118. Sekretarz Re­
dakcji 82884. Dział Sportu 89106,19»“

(a)

1. Dynamo Moskwa
2. Torpedo
3. Lokomotlw
4. Dynamo Tbilisi
5. Spartak Moskwa

5:1 5:2

4:4 3:3

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego* 

Zam. 2377 ' . • B'15

ANKIETA ŚWIĄTECZNA

1. Imię i

2. Adres.

nazwisko

3. Zawód lub stanowisko w zakładzie pracy

4. Zawodnik, sędzią, trener, działacz; kibic , . . . . •
(niepotrzebne skreślić)

5. Glosuję za: sobotą — niedzielą (niepotrzebne skreślić)

• (Krótkie uzasadnienie pożądane na ■ załączonej kartce pa­
pieru, lecz niekoniecznie).

Wyciąć, wypełnić, czytelnie 1 przesłać do Redakcji Prze-; 
glądu Sportowego — Warszawa, ul. Mokotowska 24 z do­
piskiem na kopercie

• ______:___ / ■ ... 1 J
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golarz i jego rower

Przegląd przypuszcza atak
na reprezentantów

Czy Elek Grabowski
jest „persona non grata” w polskiej szóstce?

Ząbkowicach Śląskich zna- 
I' lazłem się z woli redakcji 

kwiro chwiała, abym Czytelnikom 
przeglądu przedstawił szóstkę 
u ybrańców-reprezentantów Pol- 
fi-i ro X Wyścig Pokoju — o- 
k:<mi (-'owieka, poniekąd obce- 
gu tej dziedzinie sportu. Jecha-

r

V. 1972 r.,
■c, is łoi Wyścigu
u- inss r i in — w Wyś-

— Odrobiłem na nim na pół­
metku minutę, a dwa kilometry 
dalej dowiaduję się, że straci­
łem do niego dwie — słyszało 
sie najczęściej.

Niezależnie od procentu, w ja­
kim podobne zarzuty były praw­
dziwe, organizatorzy przegapili 
ważny moment zabezpieczenia 
trasy sędziami, choć wiedzieli, 
że stawką eliminacji nie były 
sznurowadła do pantofli.

W siedzibie ząbkowickiego 
PKKF na odprawie, mającej 
przesądzić o składzie reprezen­
tacji, znaleźli się w sobotę po 
południu wszyscy zainteresowa­
ni. Napięcie jak sto diabłów, 
chociaż 100 proc, zebranych 
znało czasy zawodników po 
trzech eliminacjach, a one prze­
cież tnialp decydować. Chodziło 
jednak o odpowiedź Grabow­
skiego, czy chce startować czy 
nie. Aby nieco rozładować at­
mosferę zwróciłem się do „gru­
py CWKS", w środku której 
siedział trener wojskowych, a 
do niedawna znany zawodnik, 
Józef Kapiak i zapytałem ni 
stąd ni zowąd:

— Nie ma już dziś takich ko­
larzy, jacy bywali za czasów 
Wójcika, Kapiaka czy Wrze­
sińskiego, prawda?

— Dlaczego? — odparł Ka­
piak po warszawsku, przecią­
gając samogłoskę „e". — Są do­
brzy i dzisiaj. Ale dawniej byli

Nie przepadam za Jazdą Indywi­
dualną, więc nie było niespodzian­
ką moje dalekie miejsce w ostat­
niej eliminacji. Z przygotowań do 
Wyścigu Pokoju, tak w Bułgarii, 
Jak I w Bardo, jestem bardzo za­
dowolony, przekręciłem podczas 
nich przeszło 4 tys. km. Mam na* 
tomiast pewne' zastrzeżenia co do 
systemu przeprowadzania elimina­
cji i do regulaminu. Dobrze się 
złożyło, że nie było żadnej krak­
sy lub Innego wypadku, który me 
wyeliminował nikogo z czołówki. 
Regulamin nie przewiduje podob­
nych wypadków, a w przyszłości 
może się to przecież zdarzyć.

— Ewentualne horoskopy?
— W klasyfikacji indywidualnej 

najgroźniejsi, moim zdaniem, będą 
kolarze z krajów zachodnich, w 
zespołowej — państwa demokra­
cji ludowe).

J EDYNYM przedstawicielem spor- 
* wiejskiego w reprezentacjitu

bardziej wytrzymali — 
po chwili namysłu.

Wreszcie historyczne

doda!

„tak"
Grabowskiego padło i możemy 
przystąpić do rozmówek z re­
prezentacyjną szóstką. Aha, je­
szcze drobnostka: zwróćcie u- 
wagę na charakterystyczne opi­
nie zawodników o swoich ro­
werach.

lem na Dolny Śląsk, spodziewa­
jąc się zastać czołówkę kolarzy, 
zagubionych w jednej z tam­
tejszych. miejscowości. Tymcza­
sem leżące obok Bardo (miejsce 
obozu kadryl Ząbkowice, stały 
się na przeciąg kilku dni elimi­
nacji centralna miejscowością 
s:tal’oica polski,ego kolarstwa. 
ł>:irila.ezy. trenerów, sędziów, ki- 
hi '.nr. dziennikarzy. i — last 
ran least — kolarzy jak na 
Trmr do France. Oczywiście 
u pad’cm w wir rozmów, plotek, 
rMmyslów i szybko przestałem 
bęc człowiekiem „obcym", a 
sialciu sic... znakomitym fa- 
cboicrcm kolarstwa i w ten 
sposob zbożne zamiary kicrow- 
wciwa redakcji spełzły na ni-

PRZYSTOJNY, wysoki blondyn 
o kędzierzawych włosach 1 nie­
regularnych rysach twarzy, którą 

często rozjaśnia miły uśmiech —

JANUSZ PARADOWSKI 
z Warszawy „nie boi" się prasy. 
Jest rozmowny 1 swobodny. A prze 
de wszystkim zadowolony z pierw-

.He zapoznać Czytelników z 
kola r:ami trzeba. Może jednak 
najpierw kilka obrazków, wpro- 
wari tających w t:w. atmosferę 
Najwięcej plotek i dyskusji 
wywołała oczywiście sprawa 
Eli;» Grabowskiego (zauważcie, 
f’ piszę Elek, tak jak wszyscy 
fachoiccy), aie pisano o niej już 
Ink wicie, że chociaż tutaj daj- 
ni’i spokój. Znajdziecie zresztą 
oddźwięki tego zagadnienia w
wypowiedziach lawodtiikóio.
D:iio dyskutowano takie o o- 
stntuiej 50-kilometrowej elimi­
nacji w jeźdiie na czas. Zasta- 
nawiano się, dlaczego kadrowcy 
wypadli tak słabo, pozwalając 
wyprzedzić się wielu konkuren-
Inui spoza kadry. Prezes 

Gołębiowski byt
PZKOl 
zdania.

’ MV. $
TRBQR G

2.V. nea
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LIPSK

BERLIN

dodał Wlec-;z Trybuny Ludu
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dzła pokazuje chorągiewką obrót.
wiec myślałem. że tym razem Jest 
inaczej. Ale lekceważenie — to nie

szósty.
— Pytał się mnie dziennikarz!

— Czv zdaniem panów,, Grabow­
ski zawdzięcza szóstę miejsce te­
mu, ze uśpił swoich przeciwników 
I czy Jego rywale dawno już wie­
dzie!! o jego’ rezygnacji?

Odpowiedź była znowu zgodna..
— Po prostu wyszły mu e!lml-i 

nacje. Jechał dobrze I był ogólnie!
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Z wiceprezesem PZ Kol. Z. Wisznickim 

na aktualne tematy
kowskl — ezy słyszałem na obozie 
o tym, te Grabowski rezygnuje ze 
startu w Wyścigu Pokoju I daję 
słowo, nie wiedziałem, co odpowle-l 
dzleć, bo nie byłem pewny, czyi 
słyszałem, czy nie, co Jest dowo-j 
dem. Jak mało zwracaliśmy na to 
uwagi. Mieliśmy Jak najlepiej wy-‘ 
paść w eliminacjach I to wszystko.;

Porozmawialiśmy jeszcze chwilę 
I Więckowski dał ml delikatnie do 
zrozumienia, że zatrzymuję obuł 
kolarzy 1 opóźniam rozpoczęcie, 
treningu. Wskazawszy na siebie U 
Paradowskiego, powiedział z uśmie­
chem:

— „Drużyna*1 Jedzle teraz na. 
trening.

Powodzenia, Drużyno!

WESZLIŚMY już w okres 
swego rodzaju „gorączki" 
przedwyścigowej, bo przecież 

tylko kilkanaście dni pozostało 
do startu X Wyśtigu Pokoju. 
Mamy już ustalony skład na­
szej drużyny reprezentacyjnej, 
są zgłoszenia 14 innych zespo­
łów, rozpoczęło się obliczanie 
szans naszej szóstki na długiej 
trasie Praga-Berlin-Warszawa. 
Przewidywania te są tematem 
rozmów szerokiego grona sym­
patyków sportu, mówią na ten 
temat, i działacze kolarscy.

Wśród tych ostatnich szcze­
gólne znaczenie ma opinia wice­
prezesa PZKol, Zygmunta Wisz- 
n-ickiego, czołowego szosowca

polskiego przed wojną, trenera, 
który przygotowywał 7-krotnie 
naszych kolarzy do Wyścigu Po­
koju.

Ciśnie się na usta wiele py­
tań, ale zacznijmy od najważ­
niejszego:

— Czy, mógłby pan scharak­
teryzować naszych kolarzy, któ­
rzy będą uczestniczyli w X 
Wyścigu Pokoju? .

— Niewątpliwym „motorem" 
zespołu jest para Wlęckowski- 
Bugalski. Stryjeczni bracia 
znają się doskonale, są zgrani 
ze sobą znakomicie i na nie­
jednej już tras’e jechali ramię 
w ramię, dość często z dużym 
powodzeniem. Chwiendacz jest 
doświadczonym kolarzem, dy­
sponującym bardzo dobrym o- 
panowaniem technicznym i tak­
tycznym. Podobne walory ma 
Grabowski. Pruski jest bardzo 
wytrzymały; potrafi on narzu­
cać ostre tempo grupie nawet 
na długim dystansie. Paradow­
ski jest typem kolarza dyna­
micznego, jest oh bardzo ak­
tywny, śmiały w ucieczkach. 
Wadą Paradowskiego jest nie­
ekonomiczne'- gospodarowanie 
swymi silami w początkowej 
fazie wyścigu.

Wiem, że drużyna ma duże 
ambicje odegrania., poważnej ró- 
U na trasie X Wyścigu Pokoju 
— kończy Wisznicki charakte­
rystykę zespołu. • ,

Nie mogę powstrzymać się 
przed pytaniem, .jak, zdartjęm 
wiceprezesa PZKol, uformowa­
łaby się nasza .drużyna- repre­
zentacyjna, gdyby nie zastoso­
wano w eliminacjach regulami­
nu: „6 czołowych po elimina­
cjach stanowi szóstkę reprezen­
tacyjną na Wyścig Pokoju". 
Inaczej mówiąc, gdyby zwycza­
jem lat ubiegłych ustanawiała 
drużynę grupa ludzi na podsta­
wie obserwacji na wspólnych 
treningach i wyników w wy­
ścigach eliminacyjnych?

Z. Wisznicki nie waha się z 
odpowiedzią ani chwili:

— Oczywiście rozwinęłaby 
się bardzo długa dyskusja, w 
której co do pięciu zawodników 
nie byłoby sprzecznych zdań, 
natomiast głównym tematem 
tej dyskusji byłaby niewątpli­
wie obsada szóstego miejsca. 
W grę wchodziłyby trzy osoby: 
Grabowski, Komuniewskl i Ko- 
walskL

Według mojego przekonania, 
w wyniku dyskusji do drużyny 
wszedłby Grabowski Najmniej 
szans uplasowania się w tej 
szóstce miałby Komuniewskl,

BERNARD PRUSKI
Siargard. Blondyn, średnie­

go wzrostu, o regularnych rysach, 
pewnv siebie 1 miły w obejściu, 
startował luz za granica w Wy­
ścigu Dookoła Austrii. Na pierw­
sze pytanie o Ilość przejechanych 
w przvgotowaniach kilometrów og- 
powiada szvbko: — 3.200 km — 
I oczekuie na moja reakcję.

— Mało? — śmieje sie. — Ja 
dużo nie potrzebuję, ta Ilość zu­
pełnie ml wystarcza I dlateqo wła­
śnie Jestem zadowolony z systemu 
tegorocznych przygotowań, które 
uwzględniały indywidualizację, a 
nie zmuszały do nadmiernego, ub 
sztywnie zaplanowanego wysiłku. 
Przed eliminacjami byłem zupeł­
nie spokojny. Znam siebie 1 wie­
działem, na co mnie w danej chwili 
stać. Dotychczas Jeździłem na Ster- 
lingu, teraz mam dostać Helyetta. 
który o wiele bardziej mi odpo­
wiada, gdyż ma dłuższą ramę 1 po­
zwala na wygodniejszą pozycje. 
Sterling był za krótki I Jakiś „szty-

I LZS

Lech Cergowakl

STANISŁAW BUGALSKI 
ur 22. X. 193J r., szlifierz, CWKS, 
czwarty w Wyścigu Dookota Egiptu 
w 195S r.. drugi u) Wyścigu Do­
okoła Polski w latach 19^ > «5^ 
39 miejsce w Wyścigu Pokoju w 
1956 r.
szej lokaty wśród wielu Konku- 

w X
Wyścigu Pokoju. 

lutując za gra- 
etapy byt Hde 
koszulkę wsku­

tek" upadku na szóstym etapie, 
zajmując zresztą czołowe miejsce. 
Jest on rekordzistą w__PrzeJccha- 
nvcli do czasu eliminacji kllome 
trach, których pokonał przeszło 
00-' Jeżdżę na rowerze francu­
skim Helyett ; .sP,ecll’l'(vt,pXmvbtei 
dzo mi odpowiadają kąty ’a>py *•* 
firmy, rama Jest najbardzie od- 
nowiednia dla pozycji, w jakiej 
*ezlzczy. zdaniem pann. tegorocz­
ny system eliminacji zdał egza- 
mll' System tego rodzaju nie zaw­
sze spełnia należycie zadanie, gdyż 
daje możliwości wejścia do repre 
zentacli „fuksowi". Trzeba pamię­ta", że w eliminacjach startowały 
dwie grupy kolarzy: Jedni, przygotowywali się ąP,ecialn'* ^2 
pokonania trudów wieloetapowego 
\A/vćeiću Pokoju I drudzy 
większości, którzy n’»»’*1” 
wyłącznie na eliminacje. Nie 
wiłbym się nawet tak ^®rd“L <’dyj 
by w takich warunkach Jeden z 
naszych kolegów spoza kadry-zdo­
ła! uplasować się na czołowym

W,}Jegulamin eliminacji opiera się 
na słusznych tałożeniach. bo po 
co maja być gadania. Jedzle ten. 
który ma wyniki I koniec. Czuje 
się dobrze, myśli mam nie gorsze 
oa samopoczucia. Przeciwnicy? Ro­
sjanie, Niemcy...

TRZEBA sie śpieszyć. I?dyż na 
zawodników czeka juz samo­
chód. Pedze do starego znajome­

go kibiców kolarskich, najmniej 
szego wzrostem, o urwisowsklm 
wyrazie twarzy

ELIGIUSZA GRABOWSKIEGO 
reprezentanta warszawskiej Gwar 
dli. Wesołv zwykle Elek, jest wy 
raźnie podenerwowany sytuacja, 
ale odpowiada chetnle.

— Przed eliminacjami nie czu­
łem się najlepiej. Jakoś niepewnie 
I niezdecydowanie. W miarę tp*3’ 
nia zawodów, które miały zadecy­
dować o składzie na Wyścig Po 
koju, dochodziłem do siebie I czu­
łem, że łapię formę. Jeśli nie zaj­
dzie nic szczególnego I nadal bę­
dę się czuł tak dobrze. Jak obec­
nie, to z pewnością spełnię swoje 
zadanie w wyścigu. Do eliminacji 
przekręciłem ok. 6 tys. km. Jez- 
dźę na rowerze austriackim Rjch- 
super, który ml najbardziej odpo 
włada. I musi odpowiadać, bo nie 
znalazłem dotychczas Innego ro- 
we.-u o tak małej ramie. Jaka Jest 
dla mnie odpowiednia.

_  Czy wpowiedź pana o ewen 
tualnym zrezygnowaniu z udziału 
w wyścigu, była posunięciem tak­
tycznym. czy też istotnie nie był 
pan zdecydowany?

Przed .odpowiedzią dostrzegłem 
warszawska minę", prawie 

widoczny urwtsowskl grymas. Gra­
bowski był przygotowany na to 
pytanle^, Naprawdę trudno mł 
się było zdecydować, bo nie wie­
działem. Jak wypadnę. Wyniki e 
liminacji dodały ml otuchy I wia­
ry w siebie. Czule się zupełnie do 
brze, więc uważam, że zająwszy 
6 miejsce powinienem startować. 
DWÓCH brakujących ml do 

kompletu kolarzy, nierozłącz 
nych kuzynów

MARIANA WIECHOWSKIEGO

STANISŁAWA BUGALSKIEGO 
— przedstawicieli warszawskiego 
CWKS, łapię, gdy luż chcieil wsią 
dać do samochodu. Razem trenii 
la razem startują, razem jechali 
w’zeszłorocznym wyścigu Pokoju, 
razem 6 lat temu rozpoczęli ka­
rierę. Nawet w eliminacjach trzy- 
mali się razem. Pn drugim 
eu zajmowali pierwsze I drugie 
miejsce, a dowcipnisie twierdzili 
że Bugalskl pojechał w wyścigu 
na czas tak słabo dlatego, że cze­
kał na Mariana, który wyjecha 
o 2 minuty za nim. a Więckowski 
z kolei gonił Staszka. Jak często 
bvwa w żvclu, dwaj cioteczni bra 
cia bardzo sie od siebie różnią ce­
chami fizycznymi. Marian — ra 
czel niski.brunet o poważnym w^ 
razie twarzy, lecz wesołym uspo­
sobieniu. Bugalskl wiecznie u- 
śmiechnlety, wysoki blondyn. Róż­
nią się także w wyborze marki ro- 
wery'j> używam Helyetta —• odpo­
wiada Więckowski. — To Jest naj­
lepszy rower, Jaki znam. Zresztą 
musi być najlepszy, bo Innego nie

ELIGIUSZ GRABOWSKI
\ir. 15V.193S r., elektryk, Gwar­
dia, 19 miejsce w Wyścigu Dookoła 
Egiptu w r. 1959 i 21 w 1957 r„ 
piaty w Wyścigu Dookoła Polski w 
1956 r.. w 1954 nie ukończył Wyś­
cigu Pokoju, u* 1955 r. uplasował 
się na 30 miejscu.

u mnie.
Kfedv zapvtalem o samopoczu­

cie i ‘ewentualne przewidywania, 
..bracia sylamscy" zostali odwoła­
ni przez swoje władze do samo­
chodu, odjeżdżającego do Bardo. 
Rzucili w lec szybko na odchodnym:

— Czujemy się bardzo dobrze. 
Najgroźniejszy bedzle niewątpliwie 
Związek Radziecki.

Czujac po krótkie, rozmowie z 
Więckowskim 1 Bugalsklm pewien 
niedosyt, odwiedziliśmy pierwszego 
z nich w Warszawie. Przed drzwia­
mi mieszkania Więckowskiego, uj 
rżeliśmy rower. Dobra nasza, jest 
w domu. Zastaliśmy nie tylko Więc­
kowskiego. ale I Paradowskiego, 
który przyjechał do kolegi, aby 
razem uda'4 sie na trening. Para­
dowski wertował rocznik francu­
skiego pisma ..Miroir Sprint", w 
którym chciał znaleźć dobrv mo­
del pantofli kolarskich. Ponieważ 
w międzyczasie rozeszły sie pogło­
ski, że rirużyna jest nlezadowolo 
na z wejścia w lei skład Grabow­
skiego. pierwsze pytanie dotyczy­
ło tej sprawy.

— Pierwszy raz słyszymy o tym 
od pana — odrzekll ze zdziwio­
nymi minami obal kolarze. — W 
ogóle robi się niepotrzebny szum 
wokół całej sprawy, czemu zresz­
tą winien Jest Elek, bo niepotrze­
bnie mówił o rezygnacji. Grabow­
ski zajął szóste miejsce I ma pra­
wo Jechać. W drużynie nie ma mo­
wy o Jakichś nlechęclacb. Tu cho­
dzi o to, byśmy zajęli Jak najlep­
sze miejsce i zrobimy wszystko, 
aby tego dokonać.

MARIAN WIĘCKOWSKI 
trzykrotny zwycięzca Wyścigu Dookoła 
i 1956, trzeci w ogólnej klasyfikacji i

IX. 1995 r., szlifierz, CWKS, 
Polski w latach 1954, 1955 
zwycięzca trzech etapów w

Wyścigu Dookoła Egiptu w 1956 r.,20 miejsce w Wyścigu Pokoju w 
1956 r.

2.

5,

(W

bernard PRUSKI
ur- 13 xi. logo r., urzędnik, LZS, 
17 lokata w ogólnej klasyfikacji 
i s — w górskiej w Wyścigu Do­
okoła Austrii u: 1956 r., pia.ty w 
Wyścigu Dookoła wielkopolski.

że czołówka kadrowców miała 
znaczna przewagę i po prostu 
nie jechała „z zębem", co oczy­
wiście dobrze o kadrze i jej du­
chu bojowym nie świadczy. 
Wśród kolarzy najgoręcej dy­
skutowano, a nawet wykrzyki­
wano na szosie (Jankowski) ó 
podciąganiu konkurentów. Roz­
mawialiśmy z kilkunastoma za­
wodnikami i prawie każdemu 
z nich „;aoinął" jadący przed 
tńm przeciwnik.

SCpan należał do tych, którzy 
na dwóch obozach przygotowywał, 
się do wyścigu. Jakie jest obec- 
nie pańskie samopoczucie*_

_ Czuje się bardzo dobrze, tak

bede tle starał dowieść, że pierw- 
sze miejsce na eliminacjach nie 
było dziełem przypadku. Sądząc Po 
zeszłorocznych obserwacj a=h “ 
najgroźniejszy zespól uważam 
Związek Radziecki. ..

DZIĘKUJĘ Januszowi Paradow­
skiemu I zaczepiam niczego 

sie nie spodziewającego
GRZEGORZA CHWIENDACZA 

r klubu 09" Mysłowice, dla od­
mianybruneta średniego wzrostu. ?’war? ma w tej chwili bardzo po- 
waina choć jeszcze przed ciiwu^ 
_eia uśmiechał. Dziane. Jan wl-kszóść zawodników wszystkich

baX™%kiwildriln&^^^
„ znacznie lepszy od Helyetta.

- Moja maszyna „nazywa" się 
Romeo. Włoska. Bardzo dobra I 
tylko na takie) chcę 
powiada ml budowa ramy. Helyett 
byłby dla mnie nieodpowiedni.

— System eliminacji uważamy 
za słuszny — mówią obaj — bo 
wyklucza także atmosferę domy­
słów I podejrzeń. Dawniej nie by­
ło przyjemnie, kiedy po ustaleniu 
reprezentacji zaczyna y się „gad- 
kl“. Poza tym. przecież nas było 
na obozie tylko dziesięciu, a nie 
można odpychać Innych kolegów, 
pozbawiając Ich z góry szans.

_  Panie Marianie — zwracam 
się do Więckowskiego. — Zarzuca 
sie panu, że nieprawidłowo mija 
jąe półmetek. Jako rutynowany za­
wodnik. zrobił pan to z rozmy­
słem przez lekceważenie.

— Ależ nie. Sędzia na półmetku 
stanął na szosie 1 rozkrzyżowa' 
ręce, zagradzając mi niejako prze­
jazd, wiec zawróciłem przad nim. 
Normalnie w takich wypadkach sę-

8.
9.

10.

przee.
Proslnek (Jugosławia) 
Siemiński (Polska) 
Wójcik (Polska) 
Clbula (CSR) 
Veselv (CSR) 
Rzeźnlckl (Polska) 
Bat (Jugosławia) 
Loos (CSR) 
Notas (Węgry) 
Bohdan (CSR)

1948 Warszawa — Praga (872 
szybkość 32,4 ----------

6,04 
9.23

11.25 
12,40 
13.51 
14,01 
18,10
19,42

2.

6.

km)
km/godz.

Polska I 
CSR I 
Jugosławia I
^7i 1 
Polska II 
Węgry II 
Bułgaria
Rumunia

17.50
30,22
34,40

1.08.54
1.30,22
2.42,47
2.47,30
2.59,42

2.
3.

5.
6.

8.
9.

1948 Praga — Warszawa (1104 km)-------  —30 7 km/godz.przeć. szybkość

Zorlc (Jugosławia) 
Krelczu (CSR II) 
Kaplak (Polska I) 
Perlcz (CSR I) 
Wrzesiński (Polska 
Krestew (Bułgaria)

I)
7'. Dordlk (CSR 11)
8. Stepanek (CSR ind.)
9. Clilcomban (Rumunia)

10. Slegi (CSR I)

5,22 
6,50

19.02 
23,44
25.01 
28,02 
33,02 
33.08
39,38

Polska I 
Rumunia 
CSR I 
CSR II 
Bułgaria 
Polska II

21,14 
28.11 
3«. 45 

2.09.35 
3.39,57

1949 Praga — Warszawa (1259 km) ---- —34 g km/godz.przeć, szybkość

1. Veselv (CSR I)
2. Herbulot (FSGT II)
3. Rlegert (FSGT I)
4. Garnier (FSGT I)
5. Bathle (FSGT II)
6. Wójcik (Polska I)
7. Pietraszewski (Polska
8. Sere (Węgry I)
9. Sałyga (Polska II)

10. Pukllcky (CSR II)

I)

11.55 
12,19 
15.29 
16,12 
18.48
25.06 
26.10 
26.11 
29.17

FSGT II 
Polska I 
CSR I 
FSGT 1 
Polska II 
Rumunia I 
CSR II 
FSGT II’ 
Polska III 
Bułgaria I

3,26
12,28
13,46
38,38
42.32

1.24,55
1.32,52
1.34.24
1.56,46

1952 Warszawa — Berlin — 
przeć, szybkość

Steel (Anglia) 
Vesely (CSR) 
Stablewskl (Pol. Franc.) 
Verschuren (Belgia) 
De Groot (Holandia) 
Jowett (Anglia) 
Deutsch (Austria) 
Greentleld (Anglia) 
Treffllch (NRD)

10. Schur (NRD)

2,35 
2.58 
6,45 
9.34

15,19 
18,54 
23.58 
24,00 
24,04

Praga (2.135 km) 
34,5 km/godz,

Anglia 
CSR 
NRD 
Belgia 
Polska 
Bułgaria 
Holandia 
Rumunia 
Dania 
Austria

0 
29,30 
55,49 

1.16,51 
1.21,34 
1.49,07 
2.45,46 
5.19.45 
5.22,14 
6.12,30

2.
3.

5.

8.
9.

10.

2.
3.
4.

Berlin — Warszawa (2.231 km) 
" —--- km/godz.

1953 Praga — —----- ---------
przeć, szybkość 35,7

Pedersen (Dania) 
Andresen (Dania) 
Schur (NRD) 
Treffllch (NRD) 
Pawllslak (Pol. Franc.) 
Deutsch (Austria) 
Van Schli (Belgia) 
Królak (Polska) 
Radigon (Francja) 
Kocew (Bułgaria)

1954 Warszawa —

0 
2,45 
5,15 
7;50 

11,33 
18,35 
18,38 
25,21 
28,29 
28;44

Berlin —

NRD 
Dania 
Pol. Franc. 
CSR < 
Bułgaria 
Polska 
Austria 
Francja 
Rumunia '

2,41
18,56 

1.32,43 
1.46,33
3.53,44
4.14,40

12.35,04

przeć? szybkość

Dalgaard (Dania) 
Ruzlczka (CSR) 
Van Meenen (Belgia) 
Plcot (Francja)

5. Broeck (Holandia)
6. Królak (Polska)
7. Wilczewski (Polska)
8. Kubr (CSR)
9. Hansen (Dania)

10. Rusman (Holandia)

2.58
7,43
9,04

11,57
13,43
19,32
19,35
25,18

. 25,40

Praga (2.052 km) 
38,0 km/godz.

CSR.
Polską 
Dania, 
Belgia 
Holandia 
ZSRR 
NRD ■ 
Anglia 
Bułgaria 
Francja

32,04
49,08
50,26

•1.07,18
• 1.12,57

2.37,33
3.13,21
3.30.15
4.16,17

1950 Warszawa — Praga (1539 km) 
■ — 35,7 km/godz.przeć, szybkość

1. Emborg (Dania)
2. Br. Klabińskl (Pol. Franc.)
3. Ruzlczka (CSR)
4. Vesely (CSR) 1
5. Nlculescu (Rumunia) 1
6. Vida (Węgr?) I
7 Otrbs (Węgry) (
8. Dlmow (Bułgaria) I
9. Sere (Węgry) l

10. Sandru (Rumunia) <

) 7.19
8,14 

12.59 
20.14 
33,36 
34 01 
35,22 
36.23 
44,36

CSR 
Dania 
Rumunia 
Węgry 
Polska 
Bułgaria 
Pol. Franc. 
NRD 
FSGT 
Finlandia

25.38
55.26

1.03,22
1.38,27
1.39,10
2.26,59
3.07.35
3.59,59
7.20,27

2.
3.

6.

.„. Praga — Warszawa (1532 km) 
przeć, szybkość 33,7 km/godz.

1951

1955 Praga — Berlin — Warszawa (2.214 km) 
przeć, szybkość 37,8 km/godz.

Schur (NRD) 
Vesely (CSR) 
Brlttaln (Anglia) 
Amell (Szwecja) 
Królak (Polska) 
Verhelst (Belgia)

7. Wlerazynln (ZSRR)
8. Van Looveren (Belgia)
9. Zabel (NRD)

10. Pedersen (Dania)
1956 Warszawa — I 

przeć.

8,28 
11,14 
11,14 
11,50 
12.04 
16.21.

; csr ■ . 
NRD < 
Bułgaria 

, ZSRR 
Belgia 
Polska 
Dania 
Szwecja 
Francja 
Rumunia .

20,59.
21,19
24,33.

Berlin - Praga (2.212 km) 
. szybkość 36,2 km/godz.

. 0.
11,16 

.1.14,53 
1.16,05 
1.20,38

, 1.20,54
1.55,39 

- 2.04,44 
■ 3.16,02 
; 3.21,51

JANUSZ PARADOWSKI 
ur. 1S.XI.I979 r., .urzędnik, Start; 
wieemUtrz Polski w J955 r. i mistrz 
Poltkl w USt r. u> wwśeiou na 
przełaj, górski wicemistrz Polski 
w IS5G r., czwarty w ^yicigu Do- 

okote Dgiptu - w 1957 r

1. Olsen (Dania)
3. Melster 1 (NRD)
3. Ferrl (Włochy)
4. Kiss Dala (Węgry)
5. Sere (Węgry)
6. Dlmow (Bułgaria)
7. Sandru (Rumunia)
8. Lobre (FSGT)
9. Vesely (CSR)

10. Ruzlczk* (CSR)

8 31 
9,12 
9,46

10.43 
13.27 
13,50 
15.08 
15.29
17.08

CSR 
NRD 
Węgry 
Bułgaria 
Polska 
Rumunia 
Dania 
Włochy 
Pol. Frano. 
Finlandia

0
12,08 
12,17 
27,28 
29,08 
52,34

1.15.02 
2.05,37 
3.10,01 
3.57,53

2.
3.

5.

Królak (Polska)
Dumltrescu (Rumunia) 
Kółumblt (ZSRR) 
Nyman (Finlandia) 
Kolev (Bułgaria)

8. Costarl (Włoch:.)
7. Wolfs (Holandia)
8. Borra (Belgia)
9. Wostrlakow (7.SRR)

10. Chwlendacz (Polska)

0
2,24 
4,15 
5,45 
6,04 
8,19 
8,57

13,22 
15,43 
15,49

‘ ZSRR 
Polaka' 
Belgia ’ 
NRD

’ CSR 
Rumunia 
Holandia 
Bułgaria 
Szwecja • 
Włochy

’ 0 
, 7.06

25,36
25,59 

! -,47..58
51,55 

: 1.30,30 
1.34,38

I. 1.54,30 
" 2,16,15

gdyż za mało są znane jego 
przygotowania, stąd też nie wia­
domo czy w najbliższym okre­
sie forma Komuniewskiego 
zwyżkowała czy też zniżko­
wała, gdyż — jak wszyscy wie­
dzą — kolarz ten przygotowywał 
się nie pod specjalną opieką 
trenerów.

W ewentualnej dyskusji po­
zostałyby więc już tylko dwa 
nazwiska, Grabowskiego i Ko­
walskiego. Ostatni, po wspania­
łych naprawdę wynikach na 

, treningach kontrolnych kadry, 
i wykazał w eliminacjach wy- 
. raźny spadek formy. Nie mógł 
. on na trasie wyścigów eiimina- 
. cyjnych' dać śóbie rady "nawet 
. mima' nayraiydę serdecznej po- 
. mocy swoich kolegów z kadry, 
. że wspomnę fakt popychania 

go za siodełko * chwilach, kie- 
' dy Kowalski nie wytrzymywał 

tempa na kole.
Trudno jest ; powiedzieć czy 

Kowalski w okresie do Wyścigu 
Pokoju potrafiłby odnaleźć 
swoją- szczytową formę, jaką 
dysponował podczas treningów 
kontrolnych -kadry.

„Wyeliminowaliśmy" więc już 
dwóch zawodników i „na placu 
boju" pozostał w dyskusji je­
den- Grabowski/. Odnosi się 
wrażenie, że Grabowski ma 
przed sobą rarspektywy pod­
niesienia formy, „marszu" w 
górę.-Za Grabowskim przema­
wia ten argumenti że nie mamy 
w naszej drużynie wybitnego 
„górala", a że Wyścig Pokoju 
rozpoczyna się w tym roku w 
Pradze 1 początkowe etapy bę­
dą przebiegały w terenie, gór­
skim, Grabowski może przy- 
nieść wiele cennych punktów 
drużynie, gdyż ma duże zdol­
ności „góralskie".

— Czy, pana zdaniem, Gra­
bowski ukończy wyścig?— rzu­
cam pytanie.

— Nie-mogę zą to gwaranto­
wać, podobnie jak również co 
do innych z zespołu. W tej 
chwili wydaje się, że Grabow­
ski całkowicie dojrzał fizycznie 
1 nawet gotów jestem przy­
puszczać, że będzie to dla nie­
go najlepszy wyścig w życiu. 
Mam nadzieję, że dyskusja, ja­
ka się toczy wokół jego osoby, 
powinna być dla- Grabowskie­
go bodźcem do dobrej jazdy w 
Wyścigu Pokoju,

— Jak pan tłumaczy oświad­
czenie . Grabowskiego złożone 
przedstawicielom : prasy w 
przeddzień ostatniej eliminacji, 
że rezygnuje ,on' z udziału w 
Wyścigu Pokoju nawet w wy­
padku uplasowania się po eli­
minacjach w, czołowej szóstce?

— Mogę, je wytłumaczyć chy­
ba tylko...' brakiem doświad- • 
czeńla życiowego.

Wreszcie pytanie, które mój’ 
rozmówca określił mianem re­
torycznego: „Któremiejscezaj- 
mie -polski’ zespół w Wyścigu 
Pokoju?"

, — Ć) przygotowaniach innych 
drużyn dowiadujemy się tylko 
z prasy.‘Znamy wyniki poszcze­
gólnych zawodników, ale są to 
tylko pośrednie porównania z 
osiągnięciami naszych freprezen-: 
tantów. Odpowiedzieć na pyta­
nie na którym miejscu uplasuje 
się nasz zespół, byłaby, to lo­
terią, natomiast mogę powie­
dzieć: którzy i przeciwnicy, mo­
im zdaniem, będą dla nas naj­
groźniejsi. Bardzo poważnym 
przeciwnikiem' będzie niewąt­
pliwie drużyna radziecka, po­
dobniejak 1 "zespól NRD. Nie 
wierzę, aby . lepsza od naszej 
była drużyna czechosłowacka. 
Codo państw zachodnich, to 
wydaje ml się, ie nie ,iowin- 
niśmy oczekiwać niespodzianki 
w tym sensie, że drużyna któ­
regoś z nich mogłaby nam za­
grozić, myślę: oczywiście o ca­
łości wyścigu,

■ rozm. Z. Weis» '
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NAJLEPSZA JEDENASTKA EUROPY
Przedsiębiorczy pan Bernabeu zbiera miliony fi&OU.

Pracowity tydzień Stanisława Barana

Weteran naszych boisk

SĄ kluby na świecle; których Irykańsko - europejskiego, nie- 
nazwy przechodzą do historii I mniej jednak klasa tego zespo- 
plikarstna, a sia ra przechodzi naU'fa gwiazd została uznana przez 

pokolenia. Blask tej sławy przy-1 wielu fachowców jako najwyż- 
ćmleua czasami jedynie kolejna, ‘1 sza w Europie, a może 1 na ca-
wielka Jedenastka, by po pewnym llym świecie.
........................ U5taptć znów Menażerowieokresie glorii, 

sca następnej, 
Nazwy tych 

nlmy sławy i 
Już na zamsze 
stów okrąrłi5!

klubów, owe syno- 
wielkoścl poznstają 
w pamięci entuzja- 
piłki. Nasi dziad-

kowle pamiętają więc dobrze erę 
słynnvch Córin.thlans z wyspy bry­
tyjskiej. ojcowie wspominają cza­
sy Arsenału Austrii. MTK. Ferenc-
varos u. Spartv, Sehalke

pośrednicy
|Ą.viatowej giełdy piłkarskiej o-

Zwycięstwo 3:1 nad mistrzem ( Ciekawe, co myślą o tym Szko- 
Anglii przeżyło 135.000 Hiszpa- =1? Ci są podobno zdania, że Hisz- 
nów jak swoje wielkie święto. , panom powinien wystarczyć za- 
a pan Bernabeu zebrał do kasy szczyt posiadania najlepszej Jede- 
56 milionów franków fr. docho- i nastkl klubowej w Europie, a u- 
du, ustanawiając rekord Euro- i dział w finale mistrzostw powinien
py w tym zakresie. i przypaść właśni* Szkotem.

caiiają obecną jedenastkę Rea­
lu' jako najdroższą na świecie.

tpo^Gstawfcającą w tyle takie

I wybierają sie na kontynent eu-
Di Stefano zagrał rzeczywiś- ropejski dość pewni siebie by od- 

cie ^doskonale. Kopa, spełniają- , walić za jednym zamachem 2 me-
i cy funkcje ofensywnego strate- : cze eliminacyjne 1 jeden towarzy- 
। ga. miał znów dobry dzień. An-! =ki (z nrfi.'liczą również na ćo-

Sunder- gijcy bronUi się ^te^znle, 'ża- 
and, : wian, Lazio i .Monaco. । jeładając z góry niewysoką po- 

kreslana jest na । rażk_ ... Madm-rł» i
najmniej 3 punkty (2 ze Szwajca-

Łlej wartość określana jest na ' ' 1 2 Hiszpanią), a o wyniki
lok. 1 iBiilion dolarów. Sam I na XJim hoh*.? Trndn^ na ^snym
fśrodkovży napastnik Alfredo di !erenle są spokojni.
Stefano (naturalizcwany Argen- : 

feiyńczyk) wart jest ck. 200 tys. i 
“idol., a prawy łącznik Kopa — : 
|1170 tys. doi. Nieco „tańsi" są:

04. nasi starsi koledzy wymienia 
Ją wśród tkwiących w ich pamięci 
węnanlałe mecze Tnrlnn, my za< 
mamy jeszcze przed oer ma o- »tewoskrzydłowy Gento (ok. 
gronme tytuły gazet sportowych 1 100 000), prawoskrzydlowv Jo- 
ttychwalające niezapomniane wy- | 3eito (80.000), pomocnicySanti- 
czyny budapeszteńskiego Honvedu. 4 5teban j 2arraga (po 75.000). 
oklaskiwanego na dziesiątkach J Najtańszy jest stoper 
boisk europejskich w ciągu ostał- 4,(60.000).

, , . • ----*------------ i-.łtiuc 34 ausuiuHue spuMJjm.
□edzie jsdnak odrobić różnicę 2 . Mesamouitego zgiełku 1 dopingu 

j bramek. Real nie lubi grac z. w Hampden-Park Glasgow nie 
, ..murarzami'. IZ otwartej grze, i wytrzymała ' nerwowo żadna dru- 
a na taką muszą pójść Anglicy [ europejska.
u siebie, zawsze lepiej błyszczą | poa koniec maja, można będzie 
jego gwiazdy z ataku. „Di Ste- j powiedzieć, kto z nich ma rację 
tanO TWYrrafi eam nrrrfSfcaA 1 ... T

SWIGZAJJ Ł «Leiau. „Ul 1 po
potrafi sam wygrać mecz" j —

Glasgow

Hiszpanie czy Szkoci? (a)

Oliva

n _ „ , ,, „ 4 Te sumy me dowodzą bynaj-Era Honvedu przemija. Na miej- H • . . .J , . . .. . , , , * mniej absolutnej wartości rx>-sce doszonał-rh M^rów Pelc I Nje
Si? crd roku kandydat dc | ją<; m(_

jeżewskiemu, obu napastnikom 
[światowej sująerklasy, ów sto- : 
per Oliva czy toczni pomocnicy

honorowego miejsca
kartach historii piłkarstwa:

pięknych

„REAL CLUB MADRID"
(królewski klub z Madrytu)

Dregę do miana nallepszej dru- 
iyny europejskiej otworzyli sobie 
Hiszpanie przed rokiem, kiedy Ja­
ko mistrzowski zespól swego kraju 
stanęli do walk o Puchar Europy 
1 po kilku wspanlatveh zwycię­
stwach zdobyli go. bijąc w finale 
groźnego konkurenta: francuski 
Heima z najlepszym środkowym 
napastnikiem Europy Raymondem 
Kopaczewskim na czele. W tym 
roku Heal powtórzył zeszłoroczny 
sukces krajowy, zdobywając i tym 
razem mistrzostwo Hiszpanii przed 
Barceloną I Sevlllą (i to na kilka 
tygodni przed zakończeniem roz­
grywek); ma także wielkie szanse 
na zatrzymanie Pucharu Europy 
na następny rok. W półfinale bo­
wiem turnieju o puchar wziął 
pierwszą przeszkodę, zwyciężając 
przed tygodniem 3:1 mistrza I fi­
nalistę pucharu Anglii Manchester

toie ustępują im aż tak dalece, 
iak to pokazuje ich cena na
giełdzie. Tylko w Hiszpanii
ijpodobnie jak i we Włoszech 
«.iraz Płdn. Ameryce) napastnicy 

zwykle znacznie lepiej opła­
cani, niż obrońcy. Napastnicy 
b «wiem dają emocje i przeży­
ci! tłumom widzów, oni są 
gkhvnymi aktorami widowiska, 
oni\ strzelają bramki!

United. Już Jedną nogą w
finale, w którym spotka się z mi­
strzem Włoch, Florentlrtą. Pokona­
nie Włochów leży w realnych gra­
nicach możliwości Hiszpanów.

Real jest doprawdy doskona­
lą jedenastką klubową. Wpraw­
dzie rodowici Hiszpanie nie sta­
nowią w niej większości, bo­
wiem wszyscy najlepsi zawod­
nicy pochodzą z importu ame-

NAJBOGATSZY CZŁOWIEK 
Z ALBACETE

Najnowsza historia i bujny 
rozkwit Realu łączy się ściśle z 
nazwiskiem Santiago Bernabeu. 
Bogiaty właściciel ziemski z 
Kastylii, Bernabeu był do woj­
ny wpływowym akcjonariuszem 
klubu (Real jest spółką akcyj­
ną) i gorącym fanatyikiem pitki. 
W r. 1943 pozostawił admini­
strowanie majątkiem ziemskim 
synowi a sam objął kierownic­
two borykającego się z trudnoś­
ciami finansowymi klubu. Jego 
zdolności organizacyjne i zmysł 
przedsiębiorczości zjednały mu 
otoczenie. Bo też wszystko, za 
co się tylko wziął, udawało się, 
na wszystkim zarabiał. Nie bę­
dąc specjalnym fachowcem, za­
czął- śmiało dobierać graczy, 
płacił za nich duże sumy; dru­
żyną Realu zaczęła zagrażać he- 
genymii Bilbao, Barcelony i

STASZKA BARANA nazywają nie­
którzy łodzianie polskim Matt- 

hewsem, z racji Jego długiej ka­
riery piłkarskiej, podobnej do an­
gielskiego wirtuoza. Staszek Ba­
ran obchodzi bowiem w tym raku 
jubileusz 25 lat czynnej kariery 
piłkarskiej.

Stanisław Baran cieszy się wiel­
ką popularnością nie tylko w Ło­
dzi, ale także w Innych miastach, 
szczególnie w Rzeszowie. Tutaj 
stawiał swe pierwsze kroki piłkar­
skie w miejscowym, zasłużonym. 
dla polskiego sportu klubie — R6- 
sovii. Przez kilka lat śwej mło­
dości był podporą rzeszowskiej! 
drużyny. Za czasów Staszka, Rć-i 
sovia odnosiła największe sukće-

Potem, w ostatnich latach przed! 
wojną, talent Jego podziwiać mo­
gli warszawiacy. 16-letni chłopiec

Ju8

marzy o pobiciu rekordu
STANLEY MATTHEWSA

w r. 1938 znalazł mlejsee w

Inikeilnego rywala 
Madrid.

Atletico

Dla wzrastającej liczby człon­
ków I kibiców Realu dotyehezaso-
uw stadion Realu okazał 
mały. Bernabeu buduje 
r. 1947 nowy na 75.000 
Po 4 latach powiększa

się

widzów, 
go do

Puchar Europy w rękach zeszło­
rocznego kapitana drużyny 
Mimoza. Obecnie kapitanem jest 
di Stefano (po nadaniu mu oby­

watelstwa hiszpańskiego) 
Fot. France Football

123.000 miejsc siedzących. Dodat-' 
kowo mnz.e on pomieścić leszcze 
nk. 10.000 widzów stojących. Dziś 
wartość trzypiętrowej niecki sta- 
dlnmi. nazwanego Imieniem Jego 
twórcy ..Bernabeu''. oceniana Jest 
wraz najmowanym terenem 1 urzą­
dzeniami sportowo - gospodarczy­
mi na sumę 30 mil dolarów.

Real ma 47.000 członków, po­
siadających .. bezpłatny wstęp na 
wszystkie mecze swego klubu, w 
zamian za regularnie płacone 
składki miesięczne, równające się 
normalnej cenie prawie 2 biletów 
wstępu na miejsca otwarte (nie 
pód dachem:. Każdy członek Realu 
ma swoje stale miejsce na trybu­
nie. Na w a niejsze mecze, np. na 
ostatnie spotkanie z Mancheste­
rem ceny biletów normalnych by­
ty dwukrotnie wyższe. Członkom 
klubu nikt nie proponował nawet 
podwyżki, ani też nie robił za-
machu na Ich stałe miejsca.

— Członek rodziny musi 
wygodę 1 pierwszeństwo — 
zasadę wprowadził do Realu 
nabeu.

mleć 
taką 
Ber-

Trójka sławnych 1 
pastnik di Stef ano,

najlepiej 
prezes 1

zarabiających ludzi madryckiego Realu. Od lewej: Środkowy na- 
współwlaścidel klubu Bernabeu oraz Raymond Kopa(czewskl) 

Fot. France Football

reprezentacji narodowej ną . ml- 
śtrźóśtwąch świata rozgrywanych 
we Francji, w meczu z Brażyiią 
13:6) w Strasburgu nie brał jed­
nak udziału; siedział na ławce re­
zerwowych l obserwował zmaga­
nia defensywy polskiej ze wspi- 
małym Leonidasem;.

Pierwszy występ w repreżenta- 
cjt 'polskiej nastąpił w rok póź­
niej. Tuż przed wybuchem drugiej 
wojny światowej odbyło sle w 
Warszawie międzypaństwowe spot­
kanie Polska—Węgry. Staszek był 
znów w rezerwie, ale po przerwie, 
kierownicy polskiego futbólu zde­
cydowali się gó wstawić na prń- 
wym skrzydle. Staszek nie spra­
wił zawodu. Był Jednym z tych, 
którzy waińie prżyczynlll się do 
zwycięstwa nad Węgrami (4:2).

Świetnie rozwijający się talent 
zahamowała wojna, a następnie 
okupacja hitlerowska. Ale 1 w tym 
okresie Staszek nl* zerwał z pił­
ką. w czasie Okupacji Baran miesz­
kał w Limanowej, gdzie utworzył 
Jedenastkę z miejscowych chłop­
ców. w tajemnicy przed władzami 
okupacyjnymi Odbyły się tam dwa 
mecze, jakich obeen! ’ Obywatele 
tej mieściny na pewno nie mają 
możności oglądać. Były to poje­
dynki z Garbarnią 1 Wisłą.

Powojenny okres kariery Stani­
sława Barana Jest wszystkim na 
ogół dobrze znany. Nie warto się 
więc na ten temat szerzej rozpi­
sywać. Należy JśdnSk przypom­
nieć, że Baran bronił po wojnie 
8 razy barw Polski w meczach 
międzypaństwowych, ze bvł zaw­
sze filarem drużyny ŁKS I pozo­
stał nim nadal.

— Byłoby to dla mnie duże wy­
różnienie, gdyby władze naszego 
piłkarstwa, nie mając nikogo lep­
szego, pozwoliły ml jeszcze przy­
wdziać koszulkę z Białym Orłem. 
Nie ukrywam, że przyjąłbym to 
wyróżnienie z największą rado­
ścią. Ze swej strony dołożyłbym 
wszelkich starań, aby godnie wy­
pełnić ten wielki obowiązek.

Staszek Baran jest ńle tvlkb 
czynnym piłkarzem, ais również 
trenerem. Obecnie szkoli Hi-iigó- 
wy zespół Włókniarza z Pabianic 
I młodzieżową szkółkę piłkarską 
Włókniarza.

żona BSrana — pani Zofii — 
Jest bardzo z tego powodu nieza­
dowolona.

— Tłumaczę mu do znudzenia, 
aby rzucił JuZ karierę zawodni­
czą I poświęcił się tylko treneree. 
Ale z niego taki uparciuch. A Ja 
z tego powodu muszę wiele dni 
spędzić samotnie.

W tych słowach Jest wiele praw­
dy. Staszek ma bowiem bardzo 
mało czasu, aby w ciągu dnia wię­
cej uwagi poświęcać własnemu do­
mowi. jego tygodniowy rozkład 
zajęć Jest niezwykle bogaty.

— pisali Belgowie po klęsce 
Hiszpanią 0:5 w Brukseli.

A CO Z REPREZENTACJĄ?

c ZY Hiszpanie, posiadający dziś
najlepszą

odegrają
ledenastke klubową, 

poważniejszą rolę w
nadchodzących, szóstych z kolei 
mistrzostwach świata? Czy posia­
dają również silna reprezentację? 
To pytanie zadała sobie liczni fa­
chowcy I w odpowiedzi pada za-
zwyczaj słowo nie!

Tak było bowiem dotychczas, 
kiedy Jedenastka narodowa Hisz­
panii nie była w stanie poszczy­
cić się większymi sukcesami. 
Trzeba Jednak wziąć pod uwagę, 
że w ostatnim czasie piłkarska 
sytuacja Hiszpanii uległa znacznej 
poprawie, a szczególnie po natu- 
rallzowaniu (nadaniu obywatel­
stwa) dwu świetnych napastnlków- 
cudzoziemców lnie mających prawa 
do gry w reprezentacji), a miano­
wicie najdroższego piłkarza dl 
Stefano z Realu I Kubali (z Bar­
celony). Ten ostatni Jest z pocho­
dzenia Węgrem.

Hiszpanie Uczą na nich bardzo 
1 wierzą w zakwalifikowanie się 
do finału, Nie przejmują się na­
wet utratą punktu w teoretycznie 
najłatwiejszym meczu eliminacyj­
nym ze Szwajcarią (2:2 w Madry­
cie). Twierdzą że zrewanżują się 
Szwajcarom z nawiązką, A na
Szkocji, która Jest Ich drugim
partnerem w eliminacjach, zdobę­
dą co najmniej 3 punkty. W su­
mie 6 punktów powinno Im wy­
starczyć do zdobycia pierwszego 
miejsca w grupie.

Mecz o Puchar Europy w piłce nożnej między Real Madrld 1 Manchester United eakońozył 
się zwycięstwem zawodników Hiszpanii 3:1 rot. CAY
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ASTQZELECKI
Pan Teofil zmiął gazetę, rzucił na podłogę 

1 zdepta! z wściekłością. Fotem błyskawicznie 
ubrał się i wypad! na ulicę.

Olbrzymie barwne plakaty, reklamujące mecz 
Piast — Zawierucha, podziałały nań nieco uspo­
kajająco. Przed każdym z afiszów widział grupy 
ludzi. Idąc, słyszał co chwila strzępy rozmów, do­
tyczących emocjonującego całą stolicę spotkania.

się 1 z wrażenia upuścił szklankę.
— Czego się pan przeraził?...
— Zosia!... — bulgotało w gardle dzielnego pia- 

stowca. — Przepraszam.!, pani Zofią...
Śmiała się i wyciągała do niego rękę.
Dopiero teraz pan Teofil spostrzegł za jej ple­

cami. promieniejącą zadowoleniem twarz Juniora. 
Binek mrugał jednym okiem...

Kiedy wreszcie skoczył do pobliskiej kawiarni, 
aby ukoić przykre pragnienie, po nocnej „kawie", 
od stolików poderwało się ku niemu kilku znajo­
mych.

— Dzień dobry! Cóż, wygrywacie?
— Powodzenia, panie Teofilu!
— Ale wynalazł pan prezesa, niech pana kule 

biją!
— Brawo Jankowski, brawo Piast!...
Baje, pił wodę z sokiem, kiwał wszystkim gło­

wą, znalazł się z powrotem we właściwym stanie 
duchowym.

— Patrz pan, jak się wypogodziło na wasz 
mecz. Jeszcze w nocy lalo przecież, że świata nie 
było widać! Macie Szczęście!

W tej chwili, przez grupę otaczającą pana Teo­
fila przecisnęła się młoda kobieta. Eajc zakrztusil

— Bardzo się cieszę, że cię spotkałam — wy­
znała szczerze p. Kartaczowa, a Baje zdumiał się 
wzruszony, że też kobiety czasem, jak Chcą, po­
trafią stawiać sprawę tak po prostu.

Rzucił się do jej ręki niby zbłąkany, a sprag­
niony wędrowiec do ożywczego źródełka.

Junior czul się w obowiązku usprawiedliwić, 
dlaczego o tak wczesnej porze — kilka minut po 
dziesiątej — znajduje się w towarzystwie pani 
porucznikowej.

— Jeździliśmy żaglówką. Właśnie pokazywałem 
pani Zofii miejsce, gdzie na przyszły rok stanie 
przystań Piasta...

Ale pan Teofil nie pozwolił mu skończyć. Pro­
jektowana przez Jankowskiego na następny sezon 
budowa przystani Piasta, schodziła przecież w tej 
chwili na dalszy plan wobec faktu, że ón, Baje,

znalazł oto swą przystań już teraz, już dziś. I mó­
wiła do niego tak szczerze, tak otwarcie: „Bardzo 
się cieszę, że cię spotkałam"...

— Zosiu, Zosiu, — zaczął, ale zorientowawszy 
się. iż deklamuje przed zbyt licznym audytorium, 
pożegnał znajomych promiennym uśmiechem 
i wyprowadził swoich przyjaciół na ulicę. Poje­
chali na stadion.

Gdyby radosne to spotkanie nastąpiło kiedy 
indziej, a nie akurat w dniu meczu Piast — Za­
wierucha. poświęcilibyśmy mu więcej miejsca, 
zadając sobie trud powtórzenia całego steku roz­
brajających głupstw, na jakie zdobywa się ko­
chający mężczyzna w rozmowie z odzyskaną po 
latach, wytęsknioną kobietą. Teraz jednak nie 
mamy na to czasu, musimy mówić o wszystkich 
naraz naszych bohaterach.

Jankowski odbywał właśnie swój normalny, 
codzienny trening gimnastyczny. Przyglądający 
się jego wyczynom Klubman drapał Się w głowę 
i raz po raz wzruszał ramionami. Co za nerwy! 
Co za fantastyczne nerwy! Facet zachowuje się 
jak każdego zwykłego dnia, ani śladu jakiegokol­
wiek zdenerwowania! Jakby Piast stawał do wal­
nej rozprawy z Zawieruchą nie dziś, a co naj­
mniej za trzy miesiące!

Po niezliczonych skokach, mostach, przysiadach 
i długim marszu na rękach, pan Karol zawinął 
się wreszcie w szlafrok i zlekka zadyszany usiadł 
obok swego gospodarza.

— Więc mówi pan, panie Waldemarze, że trze­
ba będzie dostawić jeszcze kilkanaście rzędów 
krzeseł przed trybunami?...

— I tego będzie za mało. Panie prezesie, w ca­
łym mieście nie gada się przecież o czym innym 
tylko o meczu!... Robotnicy na stadionie będą mu- 
sieli pracować co najmniej do Południa, a gwa­
rantuję panu, że już w południe zacznle ściągać 
publiczność! Czegoś takiego, w Warszawie, na me­
czu ligowym jeszcze nie widziałem.

— To dobrze!
— To niesłychane, panie prezesie! O siódmej 

przybył specjalny pociąg ze Śląska, przywożąc 
600 osób! Przekupnie przed stadionem sprzediją

Jak wygląda niedziela, nie po­
trzebuję tłumaczyć — mówi Ba­
ran. — Jeżeli gramy na własnych 
śmieciach po południu, to przed 
południem Jeżdżę , do Pabianic, 
aby zobaczyć grę moich podopiecz­
nych. Jeżeli są mecze wyjazdowe 
—to rzecz jasna — nie ma mnie 
w domu, żona narzeka? Cóż moż­
na na to po.-adzić. Tak robi pra­
wię każda zamężna kobieta. To 
Jest ich „przywilej".

Poniedziałek — to dzień wypo­
czynku po ' wysiłkach niedzieli. 
Idzie się do łaźni na parówkę, aby 
rozluźnić zmęczone mięśnie. I ten 
dzień poświęcam niemal całkowi­
cie domowi. Wieczorem wybieram 
się z żoną do kina albo do tea­
tru. (Państwo Baranowie, Jak do­
tychczas. są bezdzietni!. Czasami 
gra się w brydża lub klerki.

We wtorek pełne ręce, a przede 
wszystkim nogi, roboty. Od godz. 
12 do 15 intensywny trening w 
ŁKS. Nie zdąży człowiek zjeść 
obiadu, wsiada się na metor (cale 
szczęście, że go mam) I Jazda do 
Pabianic. Tam 3-godzlnna praca 
szkoleniowa, a czasem nawet Jesz­
cze dłużej. Z reguły o 20.00 wra­
cam z Pabianic do domu. Kola­
cja, czytanie fachowej lektury, 
względnie gra w brydża lub to­
warzyskie rozmowy; na brak zna­
jomych nie można narzekać.

środa: Trening w ŁKS 1 szkole­
nie młodzieży w szkółce. Szkółka 
— to moja wielka pasja. Sam nie 
mam dzieci, więc wszystkie rodzi­
cielskie czułości kieruje na wy­
chowanków.

Czwartek podobny Jest do wtor- 
ku.

Piątek: Poza własnym trenin­
giem, szkolenie pabianickich włók­
niarzy, półączone, jeśli sprzvja 
pogodą, z przejażdżką na motorze 
z zóną.

Sobota. Trening w szkółce, a 
następnie odpoczynek przed nie­
dzielnymi zmaganiami.

— Czy nie odczuwa pan prze­
sytu piłki?

Nigdy. Za bardzo kocham 
piłkę nożną.

— JSk długo zamierza pan być 
jeszcze czynnym piłkarzem?

Trudno na to odpowiedzieć. 
Chclałbym grać Jeszcze z 10 lat, 
ale starość nie radość. Potem to 
tylko oczy chcą, ale nogi Już nie 
hiogą. Dużo moich znajomych ra­
dziło mi: „Staszek rzuć już piłkę.

A Ja się czuję 
Jak 18-letni chłopiec i nie mam 
Jeszcze zamiaru słuchać Ich „kra- 

• Nie che? być gorszy od 
Mdtthewsa. Jeżeli mi zdrowie do- 
Pisze I nie będę tracił formy, 
mam zamiar pobić Jego rekord 
pry w piłkę.

dodać d0 teSO7 Wv- EM3 ,*yI1<0 życzyć Jubilatowi dłu- 
gloh lat pomyślnych występów na 
stSalonach krajowych I zagranicz- 

^P^n1®1513 Jago marzeń: 
przywozlanla koszulki z Białym 

P®131®13 rekordu doskona- 
iegó Mattheirsa.

Mieczysław Wójcicki

i

Stanisław Baran w pierwszych 
latach swej długiej kariery. 18 
lat temu byl pupilkiem jednego 
z lepszych trenerów zagranicz­
nych, pracujących w Polsce, 
słynnego napastnika Arsenału 
Alexa Jamesa. Oto ich wspólne 
zdjęcie, zrobione w roku 1939 
po zajęciach na zgrupowaniu 
treningowym na Bielanach 
przed meczem Polska — Wę­

gry 4:2
(Zdjęcie z Archiwum St. Barana)

Ostre rygory finansowe
w klubach angielskich

W ZAWODOWYM pttkarłWde ań- 
łT glelskim panuje bardzo ostry 

rygor finansowy. Górna granica u- 
posaźenla graczy oraz różnych pre­
mii musi być ściśle przestrzegana, 
a wszelkie przekroczenia są suro­
wo karane.

Ostatnio angielskie sfery piłkar­
skie zostały poruszone wyrokiem 
federacji na winnych nadużyć fi­
nansowych w klubie I ligi Sunder­
iand. Na zarząd Sunderlandu nało­
żono grzywnę w wysokości SMó fun­
tów (Ok. 25.000 dolarów), najwyższą 
jaką kiedykolwiek w historii an­
gielskiego piłkarstwa zanotowano. 
Takich wysokich kar nigdy dętych, 
czas nie nakładano. Ostatnią, wów. 
czas bardzo wysoką — 750 funtów, 
płacił klub Newcastle w roku 1924.

Prócz tego prezes klubu Bill Dlt­
chburn oraz dyrektor (kierownik 
sekcji) w. S. Martin ukarani zo­
stali dóżywotnią dyskwalifikacją, 
a czterech członków zarządu zdys- 
kwalifikówinó ńa czas nieokreś­
lony.

Za eof Sunderiand, zagrożony 
spadkiem z I ligi, płacił graczom

podlegają kontroli urzędu skarbo­
wego?

Sunderiand znany był powszech­
nie jako bogaty 1 dobrze płacący 
klub. Ale dopóki p. Ditchbum pła­
cił z własnej kieszeni, trudno było 
zarzucić coś klubów, lub nawet 
wyśledzić, ile jego gracze otrzymy­
wali. Przypadek jednak zrządził, że 
źródło ostatnich olbrzymich nakła­
dów na graczy zostało wykryte.

Otóż pewien urząd skarbowy w 
Londynić zawiadomił federację pił­
karską. żę pódczaś badań -rachun­
ków dwu firm budowlanych znale-, 
zionó duże’ wpłaty za generalny re­
mont stadionu i biura klubu Sun- 
lerland. W kilka dni później ćbie 
firmy wypłaciły’ dyrektorowi SuA- 
derlandu Martinowi 50 proc, wpły­
wów za remont tytułem... prowizji . 
za zamówienie. Otrzymane pienią­
dze Martin 1 Ditchburn zużyli na 
ponadpianówć premie i transfery.

Nie byłoby nic strasznego, gdyby 
na tym tylko pozostało, Federacja 
piłkarska stwierdziła jednak bez 
trudu, że generalnego remontu w 
ogóle nie przeprowadzono, a. fir-

wyższe, niż dozwolone premie a 
nowońabytym zawodnikom dawał 
dodatkowo spór* sumy zS Ochotę 
na przejście. A skąd brał pienią­
dze, skoro wszystkie przychody 1 naau: 
rozchody śą w Anglii księgowane 11 bów.

po 0 zł bilety na miejsca stojące! Bileterzy, ro­
botnicy, nawit policjanci robią zakłady o dziesiąt­
ki złotych!...

— Żż kim trzymają?
— Rozmaicie. Główna gra idzie oczywiście nie 

6 nasże zwycięstwo, tylko 6 to, ćży dostaniemy 
trzy góle i śpadniemy, czy nie damy sobie wbić 
tej trójki!

— No, a ćóż tam Zawierucha, był pan Już dziś 
u nich?

— Oczywlśiie, tak jak pan mnie prosił. Ślązak! 
wyglądają świetnie, widać, że przygotowani tip- 
top. Zadowoleni przy tym ogromnie z hotelu 
i przyjęcia, a już kiedy przyprowadziłem im ma­
sażystę...

— Pań przyprowadził?...
Klubman śpuśćił oezy, jakby się zawstydził.
— Tak...
Jankowski przyglądał mu śię ciekawie,
— Nie mówiliśmy o tym... Zapomniałem zu­

pełnie... . -
* — No, właśnie — podjął już żywo pan Walde­

mar — p»n prezes zapomniał, więe idąe dziś do 
nich zabrałem ze sobą masażystę,.. Niech- wiedzę, 
że my, że Piast...

— Brawo, panie Waldemarze! Brawo! Serdecz­
nie dziękuję! Pan rozumie prawdziwy sport! spra­
wił mi pan wielką radość!...

Jeśli powiedzenie „jakby go kto ńa sto koni 
wsadzi!" ma oznaczać najwyższą radość 1 szczę­
ście, Klubman jechał właśnie w tej chwili na śtu 
koniach.

— Fanie prezesie — bąkał — eAż ja... Pań pte- 
zes tyle...

— Dzielny z pana chłop, panie Waldemarze! 
No, ubieram tlę i na śniadanie, co pan teraz 
robi?

— Jeszóze raz jadę na stadiom Teraz powinien 
tam już być Baje i Junior.

— Dóbrze, Spotkamy się na ©biedzie, tak Jak 
żeśmy to umówili!

— Tak. Ale, panie prezesie, może załatwimy 
zaraz z tym składem. To Szirża wprowadzi! ton

móm zapłacono jedynie za wysta- 
wienić potrzebnych rachunków.-

Ukarany prezes Sunderlandu 
Dltchburn zapowiedział, że w. naj. 
bliższym czasie ujawni znane mu 
nadużycia finansowe innych' klu-

przepis o wypełnianiu przed meczem blankietów 1 ■ 
ligowych, ale trzeba przyznać, że to zarządzenie.
celowe i ułatwia znakomicie ewentualną wery- 1 
fikację. i'

— Istotnie, bardzo mądre. Więc proszę niech j 
pan plsźe nazwiska, a ja podyktuję numery zglo- .i 
sżeń, z listy oficjalnej, którą mi kiedyś przysłali j 
z Ligi. . 'i

Klubman zabrał się energicznie do roboty, wy­
pisując obok nazwisk uczestników dzisiejszego \ 
meczu dyktowane mu numery zgłoszeń figurują- 
ce w kartotece wgid. \

. — Karolu! ' j
To z sąsiedniego pokoju wołał Chmurecki. Jań- i! 

kowskl wybiegł, zostawiając na chwilę pana Wal- ।1 
demara Samegó. Ten zaczął szybko kończyć wy- i'; 
pełnianie blankietu. I zanim prezes Piasta Zjawi! p 
śię ż powrotem, Klubrhan natknął się w liście ńa i! 
coś, co przykuło całą jego uwagę: i1

„Karol Jankowski, urodzony w Hebdziu 1905 r., j 
Zgłoszony do Piasta 18 kwietnia 1922 r. Numer i. 
zglośżenia..." , : S

— Skończył pan, panie Waldemarze? ■ i!
’ Klubman odsunął na czoło okulary. .

— .^anie: prdześie, tu znalazłem... pańskie na-, 1 
żwisko... . Bardzo , przepraszam, Czy to' jakiś 
krewny... u ■,

Jankowski ujął przyjaciela za ramiona,' . . J
; — To ja sam! '
— Pan?! W Piaście?!... ' . .' : T ' ■ <

, — Tak. Sam dowiedziałem się o tym przypad- 5 
koWo, gdy przysłano mi tę listę... Podpisałem kie- 1 
dyś przed laty pśwńe zgłoszenie,; sam nie wiedząc. । 
do jakiego klubu. I okazało się... Cheialem wam 
zrobić niespodziankę, ale jeszcze nie teraz. i1

— Panie prezesie, panie Karolu — wybuchnął ' 
z entuzjazmem Klubman — pan jest od kilkuna-. 
stu lat członkiem naszego klubu?!.. sensacja, sen- ■ 
saćja, rany; Boskie!... Nerwiński...

1 ■ J : ' d. e. 1



VIII MŁODZIEŻOWE SZERMIERCZE MISTRZOSTWA ŚWIATA

Na 5minut
pized otwarciem

TURNIEJU
U OTEL Warszawa i Ha- 
li la Gwardii to dwa 
punkty, w których koncen­
truje się od kilku dni 
wszystko, co ma jakiś 
związek z mistrzostwami 
świata. W Hotelu Warsza­
wa jest centralna baza za­
wodów. Tu mieszkają 
wszyscy uczestnicy, zapro­
szeni z zagranicy sędzio­
wie, oficjele.

Ruch rozpoczęty we wto­
rek i w środę przyjazdem 
szermierzy z Egiptu, ZSRR

Tunisu doszedł
czwartek do zenitu. Od ra­
na aż do późnej nocy, co 
pewien czas meldowała się 
na miejscu jakaż zagra­
niczna ekipa. Przedstawi­
ciele polskich władz szer­
mierczych, jako gospoda­
rze — uwijali się jak w 
ukropie, witając gości na 
dworcu kolejowym 
też na lotnisku.

Szermierze zei, po za­
kwaterowaniu się i odpo- MAMY ZASZCZYT PRZEDSTAWIĆ

OGNIEM

MIECZE

.A

Ostałnle przygotowania młodzieżowej reprezentacji MM w Mtnnlrrfn przed mlstrzoslwanil 
świata w karykaturze E. Alaszowekiego. Od lewej: aaabłHeł — Karny, Ochyra, szpadzŁscl 

— Glos, Wojciechowski, Gąsior, floreciskl — Migae, Maciorek, Łuksza i floreciści — Franke, 
Mandera i Woyda.

czynku wyruszali na
miasto i oczywiście pierw­
sze kroki kierowali do Ha­
li Gwardii, gdzie toczyć się 
będą walki. Hala tonie już 
w powodzi flag państw 
biorących udział w mi­
strzostwach, wszędzie wid­
nieją napisy w kilkuna­
stu językach, gdzieniegdzie 
trwają jeszcze ostatnie 
„kosmetyczne" prace.

POLSKĄ REPREZENTACJĘ

LIMINACJE toczyć się 
■Ł-t będą równocześnie na 
6 planszach. Oczywiście 
miejsca dla publiczności 
nie będą podczas przedpo­
łudniowych walk numero­
wane, każdy będzie mógł 
oglądać spotkania dowol­
nie wybranej grupy lub 
wędrować od jednej plan­
szy do drugiej.

Po zakończeniu półfina­
łów Hala będzie codzien­
nie „przemeblowana", a po­
środku zostanie ustawiona, 
jedna, główna plansza, na 
której toczyć się będzie fi­
nał. Oczywiście wtedy trze­
ba będzie już przestrzegać 
miejsc oznaczonych na bi­
letach. i

Skoro Już mowa o bile-

OtM^feziLISMT w tych dniach. uzbrojoną w szpadę., to zajmuje 

naszych młodych szermierzy, prawie pół długości planszy, 
przygotowujących się w Chyllcach Trener Kevey twierdzi, że szpa­
do walk na planszach w Hall Gwar- I dz|jC| mają większe szanse w ml- 
dll. Gdyby nastrój, panujący w strzostwach od szablistów. Po- 
gronle naszych młodych reprezen- ' dzlelamy tę opinię I sa.dzlmy, że w 
tantów uznać za wykładnik Ich u- . finale mistrzostw znaleźć się może

nok AZS Rokltnlca. W reprezenta- ny zawodnik, wychowanek war­
szawskiego ośrodka. Jest mistrzemejl również startuje pierwszy raz.

JERZY WOJCIECHOWSKI, zawod­
nik wrocławskiego Kolejarza, u- 
czeń trenera Kuleczki, legitymuje 
sit II miejscem w mistrzostwach

Rewia faworytów
do mistrzowskich tytułów

fach wiadomość
młodzieży szkolnej.

dla 
Otóż

celem dalszego spopulary­
zowania szermierki — na 
spotkania przedpołudniowe 
bilety dla młodzieży szkol­
nej będą kosztowały tylko 
po 1 zł. Brawo organiza­
torzy!

mlejętności... śmiało można by li­
czyć ńa 4 tytuły mistrzowskie.

Trening . Intensywny, przed mi­
strzostwami został zakończony Już 
przed kilku dniami, aby zawodni­
cy przed startem miel! trochę od­
poczynku. Skorzystaliśmy z tego, 
aby prozmawlać z szermierzami I 
trenerami.

Z zadowoleniem dowiedzieliśmy 
się o dobrej formie szpadzlstów. 
Ostatni- turniej kontrolny wygrał 
Wojciechowski, mimo, że za prze­
ciwników miał kilku czołowych se­
niorów. Nasza trójka szpadowa — 
Wojciechowski, Glos I Gąsior, to 
oryginalny zespół. Wojciechowski 
liczy sobie coś około 185 cm wzro­
stu, a mimo to Jest najniższy z ca­
le) trójki. Najwyższy, Gąsior ma 
196 cm wzrostu. Warunki na szpa­
dzlstów mają więc świetne. Gdy 
taki . wielkolud. wyclągnje. rękę.

nawet dwóch naszych reprezentan­
tów. Wojciechowski bronić będzie 
w dodatku tytułu wicemistrzow­
skiego, Jednym słowem liczymy na
szpadzlstów. z których, 
wyrośnie może nasza 
olimpijska na Rzym.

W każdym razie, nasi 
prezentancl Już dziś są w 
krajów-ej.

kto wie, 
drużyna

trzej re- 
czołówce

WIESŁAW GLOS, zdobył w tego­
rocznych mistrzostwach trzepie 
miejsce. Jest mistrzem Polski Ju­
niorów. Ten utalentowany wycho­
wanek trenera Sołtana debiutuje 
w reprezentacji.

BOGDAN GĄSIOR, najwyższy z 
całej trójki. Już od dłuższego cza­
su swym talentem błyszczy na kra­
jowych planszach. Jest wicemi­
strzem Polski seniorów, ale I Ry­
dza ma Już ,,na rozkładzie". Czło-

świata młodzieży w Luksemburgu. -----
Na drugim miejscu postawić mu- i sku.

Polski Juniorów we florecie.
HENRYK MANDERA — wycho­

wanek trenera Soblka, Stal Bail­
don. Wicemistrz Polski Juniorów. 
Nieźle walczył na trunleju w Llp-

IWIE jest- łatwo rozszyfrować 
IV umiejętności i szanse bli­

sko 130 zawodniczek 1 ząwod-

4 MATOROM zagranicz- 
a* nych wycieczek przy­
pominamy o konkursie-lo- 
terii, organizowanym spe­
cjalnie dla publiczności. 
która przybędzie na mi­
strzostwa. W loterii wziąć 
udział może każdy nabyw­
ca bądź programu zawo­
dów bądź też specjalnego 
losu. Lasowania półfinało­
we odbywać się będą co­
dziennie po zakończeniu 
finałów, przez aktualnego 
mistrza świata. A na zwy­
cięzców czekają cenne i 
at-akcyjne nagrody z wy­
jazdem na zawody szer­
miercze do Wiednia na

WIELKIEJ ł Jedynej 
” szansie przypominamy 
filatelistom. Jak wiadomo 
z okazji mistrzostw ukaza­
ły się dwa okoliezneścio- 
we znaczki pocztowe. Otóż 
znaczki te podczas zawo­
dów będą stemplowane 
specjalnymi datownikami, 
ale tylko w Hali Gwardii.

4^° k

W sypialni szermierza rys. Nareya

simy oczywiście szablę. Od czasu 
sukcesu Zabłockiego, nasi Juniorzy 
nie mogą wprawdzie podtrzymać 
Jego mistrzowskiej tradycji... ale 
zawsze w finale Jakiś Polak ma 
coś do powiedzenia. W ubiegłym 
roku Ochyra był w Luksemburgu 
czwarty, w tym roku wraz że swy- 
ml kolegami ma również realne 
szanse na finał. Młodzi nasi sza­
bliści mają na swym koncie sporo 
Już sukcesów międzynarodowych. 
Zdaniem trenerów — śą obecnie w 
dobrej formie. Kośclelnlakowski 
Jest bodaj lepszy od Ochyry. Kar- 
ney to talent o dużej przyszłości. 
Liczymy więc I na szablistów, choć 
będą oni mieli zadanie trudniejsze 
niż szpadzlścl, wobec ogólnie wyż­
szego poziomu tej konkurencji.

Choć kobietom należy się plerw-

ników, stających w sobotę do 
rolki o tytuły młodzieżowych

EMIL OCHYRA dwu krotny
mistrz Polski Juniorów, czwarty w 
Luksemburgu, drugi za Zabłockim 
na ostatnim turnieju w Bratysła­
wie. Wychowanek trenera Vfojclc- 
kiego, członek „Warszawianki".

ANDRZEJ KOSCIELNIAKOWSKI - 
dwukrotny wicemistrz Polski Ju­
niorów, groźny rywal Ochyry. 
Startował na mistrzostwach w Bu­
dapeszcie, ale bez sukcesów. Wy­
chowanek trenera Laskowskiego, 
członek warszawskiego AZS.

JOZEF KARNEY — debiutuje w 
reprezentacji. Wychowanek stołecz­
nego ośrodka szermierczego.

W obecności doskonałych Wę­
grów 1 Innych zagranicznych flo­
recistów o ustalonej marce, zawod­
nicy nasi staną przed bardzo trud­
nym zadaniem. tym bardziej, że flo­
ret nasz nigdy nie błyszczał. Trój­
ka polskich florecistów dobrze Jest 
Jednak przygotowana do startu w 
turnieju mistrzowskim 1 nie po­
winna nam sprawić wstydu. 
Aktualna reprezentacja Jest bodaj 
najlepszą, z dotychczasowych.

EGON FRANKE — obecnie ea- 
wodnlk CWKS, trenujący pod 
okiem A. Przeźdzlecklego, to naj­
silniejszy punkt Jest wicemistrzem 
Polski w kategorii seniorów, spar- 
rlng z Twardokensem niewątpliwie 
Jeszcze podniósł Jego umiejętno­
ści.

WITOLD WOYDA — najmłodszy 
nasz reprezentant, nie ukończył 
Jeszcze 18 lat. Gdy Jeehał na za­
wody do Lipska, zgod» muslała 
wyrazić Jego... mama. Utalentowa-

szeństwo. tym razem muslellśmy 
Je. niestety, zostawić na koniec. 
Floret kobiecy Jest naszym najsłab­
szym punktem, talentów wciąż jak 
na lekarstwo. Trudno wróżyć na- 
szym dziewczętom wielkie osiąg­
nięcia, tym cenniejsza będzie Jed­
nak każda miła niespodzianka. Sal- 
bach była w Luksemburgu w fi­
nale, nie ma więc rzeczy- niemożli­
wych.

GENOWEFA MIGAS — Stal Bail­
don, uczennica trenera Soblka wal­
czy poprawnie, skutecznie. Jest 
niemal tradycyjnie finalistką kra­
jowych turniejów.

WANDA MACIOSZEK — również 
zawodniczka Stall Baildon, wycho­
wanka trenera Soblka. Mistrzyni 
Polski Juniorek w ub. roku, obec­
nie wicemlstrzynl Juniorek I senio­
rek. Jeśli będzie konkurs na naj­
ładniejszą zawodniczkę mistrzostw 
— ma duże szanse ’ na I miejsce.

MIROSŁAWA ŁUKSZA — deblu- 
tantka w reprezentacji, najnowszy 
talent. Zawodniczka Włókniarza 
Szczecin, wychowanka trenera 
Trzebuchowsklego.

I oto cała reprezentacja. Cóż 
można Jeszcze dodać? Chyba tylkó 
życzenia, aby wyniki na własnych, 
polskich planszach były Jak naj­
lepsze.

mistrzów świata w szermierce.

(Jm)

O niektórych wiemy bardzo 
wiele, znamy ich z plansz, na­
wet olimpijskich, o innych wie- , 
my mniej — a o znacznej częś­
ci — zupełnie nic.

Tak wiec rozważania na te­
mat układu sił na warszaw­
skich planszach są przedsię­
wzięciem dość ryzykoivnym. 
Mimo pewniaków 1 faworytów, 
których przecież nie brak — 
pozostawić trzeba trochę miej­
sca na „fuksy", na nleodkryte 
jeszcze lub niezdekonspirowane 
na międzynarodowej arenie 
szermiercze talenty.

Weżmy dla przykładu choć­
by reprezentację ZSRR. Szer­
mierczy narybek tego kraju 
startuje przecież w młodzieżo­
wych mistrzostwach światą^o 
raz pierwszy 1 jest dla wszyst­
kich wielką niewiadomą. 
.' Zespołem, który również 
spłatać może wiele niespodzia­
nek — i pomieszać szyki fowo- 
rytom mogą być Francuzi, 
którzy mimo przejściowego 
kryzysu czołówki nie zrezygno­
wali ze swej pozycji w świecie 
i właśnie młodym talentom po­
święcili Szczególną uwagę. A 
kto wie, co kryje się w zespo­
le rumuńskim?

Zajmijmy się więc tymi, któ-

tzs mimo młodego wieku, na 
międzynarodowej arenie szer­
mierczej wywalczyli «obie już 
wysoką pozycję.
KORONOWANE FAWORYTKI

Floret kobiet ma kilka takich 
„koronowanych" faworytek. 
Największą jest ehyba świetna 
Rumunka Olga Orban. Wobec 
srebrnego medalu, który wy* 
walćt^la w Melbourne, bledną 
chyba wszystkie inne jej mię­
dzynarodowe sukceay, których 
odniosła niemało. Typujemy ją 
jako kandydatkę nr 1 dii mi­
strzowskiego tytułu, chociaż 
znajdzie ona silne przeciwnicz­
ki w osobach dwóeh świetnych 
florecistek włoskich — Colom- 
betti oraz Predaroli. Obie są 
członkiniami reprezentacyjnej 
drużyny seniorek swego kraju, 
przy czym Bruna Colombetti 
jesienią 1955 r. zdobyła w Rzy- 
.mie wicemistrzostwo świata. 
’Ma ona za śobą^wiele zwycięs- 
kich turniejćw iniądzynarodo- 
wych, fjej^wypad --—r-nioże być 
wzorem dla floreciStek całego 
świata. Wraz z Leopoldą Pre­
daroli, będą stanowiły świetny 
duet, który ma szanse stanąć 
na zwycięskim podium.

Ale i Węgierki będą miały 
tu wiele do powiedzenia. 
Szczególnie Hdlke RejtB, któ­
ra bronić będzie tytułu mis­
trzyni świMta juniorek, zdoby­
tego przed rokiem w Łuksem-

t

Zjazd LZS kierunku nie wytyczył
Sport na wsi między młotem a kowadłem

.. .. _ *___ ea »1. (*«>!« lyi

W OSTATNICH LATACH by­
liśmy Świadkami wielu «por­

towych jubileuszów. Obchodziły 
Je nasze kluby, a również 1 dys­
cypliny sportu, jak ostatnio np. 
narciarstwo, które ma za sobą 
Już półwiekową tradycję. Wszyst­
kich zdystansują Jednak szermie­
rze. Sport szermierczy obchodzić 
będzie bowiem w tym roku «0 
rocznicę swej działalności na te-

nlósł w szabli pierwsze między­
narodowe zwycięstwo — wygry­
wając w Wiedniu wielki turniej 
o mistrzostwo tego miasta, pol­
ska szermierka była wówczas na
zagranicznych planszach 
kg niewiadomą, . tym i

wiel-

Towarzystwo iaertnlereae — 
konkursuJacy s Lwowskim Klu­
bem Szermierzy. Werwom pre­
zesem Towarzystwa byt znany 
później zawodnik p. Mańkowski.

Przykład Lwowa podziałał mo-

Wśrotję, 17 kwietnia w ssll !
Związku Nauczycielstwa P61- 
sklezo wx Warszawie, zakoń- 1 
czv!~ sle dwudniowy HI Kra- i 

Jowy Zjazd ' ZrzesżeńiS LZS. Zjazd < 
rr.tat ną celu ocene dotychczas©- i 
wej działalności Zrzeszenia, wy- • 
tyczenie dalszych dróg rozwojo­
wych sportu na wst of-az wybór 
nowych władz.

Obrady blisko 400 delegatów, 
wybranych na konferencjach po­
wiatowych, nie należały, nlćśtely. 
do najbardziej udanych. W dużej 
mierze wartość Zjazdu zostśla ob­
niżona przez Komisje Rewizyjną, 
która skierowała dyskusję na 
sprawy może słuśzne, ale na pew­
no mniej Istotne, powodując ma- 
sę wyjaśnień ze ętrony obwinio­
nych. Na rzeczową dyskusję po­
zostało niezbyt wiele czasu.

Zjazd byl ’ raczej spełnieniem 
statutowej formalności. Trzeba by­
ło wybrać nowe władze — wybra­
no, trzeba ocenić — oceniono. 
Znacznie gorzej poszło z wytycze­
niem kierunku.

Po doświadczeniach ostatniej 
Ogólnopolskiej Narady Aktywu 
Sportowego okazało się. żt.t dżią- 
lacze sportu wiejskiego sztfkAl^ 
po omacku nowych dróg i form, eo 
mwnież jak Ich kolegom ż jryż- 
szego. ogólnopolskiego szczebla — 
nie idzie lattyo.

1 kowadłA". Sprawa wygląda tak.
Wiejscy działacze sporto­

wi chcą widzieć sport w służbie 
społecznej wsi. na równi z kinem, 
czytelnią itp. Chódzl im o najpry­
mitywniejszy śpórt. uprawiany w 
warunkach. jakie obecnie wie po-
siada. A wiadomo, że na w si luk­
susów nie ml. Działacze cl widza, 
prostą działalność sportową jaso 
szkołę życia I rządzenia sle mło 
dzieży, jako rozrywkę dla niej i 
dla starszych, którzy " nJ'ar? 
zwoju sportu nabierają żyłki spoi- 
tówei stają sle kibicami 1 panlo- lami "Swego «społu 'a 
żó użyjemy tu utartego sloganu | 
Wiejscy działacze chcą 
który tworzy na wsi r 
Ten ‘ kierunek sportowy 
śżenlu pozwollmy sobie
■"^A^młót?1 Miot — to sport, który 
widzi się na stadionach miast, to 
Sport zgódńy z przepisami i regu­
laminami Związków Sportowych, |’ńnvm słowem wielki sport. Juz 
nlelednokrcrtnle, że tak
eoOVvkail 'si?1 ' zarzutami, ze ich

ni*» «e strdny dzifiłaczygp6 1 sportu Y niewątpliwie boli
1 e I s k 1 c h działaczy spor-

towyeh.

TO LEKCEWAŻENIE BOLI

Sprawa sportu na wsi Jest oczy­
wiście szczególnie trudną. Trudne 
trunki pracv yj* wśl, roz^rószt* 
nie ok. ś tvsiesy LZS-ów. a na?® 
^szystko pozycja Zrze$zanla ••«'W* 
°2y młotem a kowadłem” Kompll* 
"Uje dodatkowo ustalenia właścl* 

drogowskazu.
. Należy się tu ć?ytelnlk®n\ 
l^nienio w sprawie tego

r Zrze- 
nazwać

nonsensy spartakiad

Sprawę tę Póruszyl w dyskusJI, 
delegat z woj. poznańskiego, Bo­
lesław Zając, przytaczając dla 
przvkladu program tegorocznej 
jubileuszowej spartaklady. Czyż 
Ale Jest nonsensem — stwierdzi! 
on — że w programie tych za" 
wodów znajdują się 
sportu, których nie uprawia się 
w LZS-ach, a Jedynie w kilku sek- 
cla-h w województwie! np. gimna­
styka)? Czyż dów centralnych w tych dziedzi­
nach sportu pomoże coś wlehi sza­
rym LZS-om? Równocześnie w pro-
gramie spartakiady nie ma 
dziedzin sportu, które Wa*'.® 
sie na wsi. nawet tam, gdzie nie 
ma LZS-ów (np tenis stołowy, czy

.,¾ ws-tuą
rtiiktóri ogólnie blorąc.

runku sportu przez duże •

sztangl), ale nie było konsekwen­
cji w realizacji tych planów ro­
zwojowych.

, renie naszego kraju, 60 rocznicę 
t powstania pierwszych polskich 
I klubów szermierczych.

to lat to szmat czasu. I choć

zaskoczenie wywołał swymi 
umiejętnościami p. 'Moszyński, 
który w Wiedniu wygrał wszyst­
kie 26 walk...

warto tu dodać, te p. Moszyń­
ski do dziś' bardzo żywo intere­
suje się szermierką, oglądając

większe blllzuJaco na Kraków. W IMS r.

5ZDzlęki takim regulaminom do- 
ro-zne spartakiady LZS-u zńezy- 
nala =Ie w praktyce Od szczebla 
wojewódzkiego. Wtedy dpp ęrp 
włączają się do zawodów eztucz 
nie nieraz hodowane sekcje. A Im- 
prezv na dole, w LZS-ię. to racz.J 
fylkó teoria. Niech centralną Im­
preza będzie uwidocznieniem te­
go. czvm żyje I co robi LZS-®wski 
dół. zasada ta wydaje się być 
słuszna, a odstępstwa pd niej ręo- 
ga bvć usprawiedliwione Jedynie 
tzw polityką zrzeszenia, zmlerża- 
jącą do popularyzacji mniej zna- nvc’h na WSI. a tanich 1 cennych 
dziedzin sportowych (np. pUKa 
r^Whde krytycznych słów Pjdłó 
pod adresem wspomnianej wyżej 
polityki. Zrzeszenie w dotychcza­
sowej działalności „rzucało się 
już kilkakrotnie na popularyzację 
różnych dziedzin sportu. Propago­
wano kiedyś gimnastykę (dobra, 
ale dla smakoszów, za- droga. nie­
stety. dla LZS), boks (do masowe­
go uprawiania nie - nadaje się), 
podnoszenie ciężarów (za drogie

WSZYSTKO PO STAREMU
Planów nie nakreślił również I 

zjazd. Mówiono, że potrzebny Jest 
I „młot I kowadło" (I słusznie!, 
targowano się o proporcje, któ­
rych ustalić chyba nlesposób, 
gdyż są one regulowane wolą ty­
sięcy działaczy na dole. W zasa­
dzie wszystko pozostało po stare­
mu. Cały ciężar w ustaleniu Ja­
kichś nowych kierunków pracy 
wiejskiego Zrzeszenia spad! na 
barki nowoobranej Rady, a wła­
ściwie Je) prezydium.

Nie chodzi tu o robienie zmian 
dla zmtanv, choć to Jest dziś 
modne, ale trzeba dóśtośować 
Zrzeszenie LZS do nówych warun­
ków środowisk, w Jakich ono dzia­
ła. Mamy tu na myśli zarówno 
środowisko wiejskie. Jak I środo­
wisko ogólnosportowe.

Odnośnie wsi, po zmianach ja­
kie zaszły i jakie Jeszcze w dal­
szym ciągu tam zachodzą — atmo-. 
sfera dla sportu nie uległa zmia­
nie. Gorzej Jest z drugim środo­
wiskiem ogólnosportowym. Po 
powstaniu Zwlązko-w Sportowych, 
warunki dla sportu prawdziwie 
wiejskiego, dla tego sportu z funk­
cją snoleczną, są raczej nieko­
rzystne. Dla wielu działaczy 
związków aport ten po prostu się 
nie llczv, pozostając Jedynie za­
bawką. No cóż, każdy może mleć 
Swoje zdanie.
■ Liezymy Jednak na zdrowy In­
stynkt I społeczne podejście gru­
py poważnych działaczy, którzy 
swą radą I praktyczną działalno­
ścią dopomogą LZS-om.

f sporo zmieniło się w technice 
* szermierczej od tamtych plonlers- 
t kleh lat, to Jednak szermierka 
f utrzymuje się niezmiennie w 
# rzędzie czołowych naszych dyscy- 
ś plln sportowych, reprezentując 
ś wysoki pnzlom międzynarodowy, 
ś Znamy doskonale zawodników, 
i broniących obecnie polskich 
i barw na międzynarodowych
i planszach. Ale z okazji JubUe-

60 LAT
SZERMIERKI

w grodzie podwawelskim tergaal- 
tewał się „Klub Wrtodyjewtkle- 
gó“, który jed«ak ńie długo 
działał. Na Jego miejsce" w M»I 
roku powstał Krakowski Klub 
Szermierzy, z prezesem <Wti — 
Okocimskim 1 sekretarzem dr 
Bielawskim na czśle. Klub tżn 
miał .kwaterę przy ul. Wolskiej, 
jego barw broniii znani zawodni­
cy: Konopka, jabłonowski i 
Inńl.

W ten sposób lwów 1 Kraków 
dały początek. pilskiej szermier­
ce. Tradycje. lwowskie kontynu­
owali potem fapei 1 Tryśryćh, 
obecnie działający w reaktywo­
wanym pó latach Krakowskim 
Klubie Szermierczym.
. ż dat; pamiętnych warto ■ tu 
Jeśżcze wśpóninleć rok ińz, kiedy 
to powstał Polski Związek Szer­
mierzy. A wlęe można dziś mi- 
wlć o podwójnym jubileuszu — 
35 leclu PŻS 1 «Meclu spertń 
szermierczego.

# uszu warto na pewno wspomnieć ciekawsze zawody.; W Jaki spo- 
I tych, którzy pierwsi, u schyłku’ osiągnąl -wysoką klasę? Otóż 
# ubiegłego stulecia, stawiali kroki trenował z zagranicznymi fech- 
!na planszach 1 Jut wtedy odno- mi6trzimi, Jęgoż pierwszym tre- 

slll międzynarodowe sukcesy, nerem byl ' Francuz • Marle. 
ł Warto również, aby przy tej Następnie zaś ,p.J;Mosżjrńskl oraz 
/ okazji zainteresowały się Jublle- jegb koledzy ź Lwowskiego Klu- 
r uszem władze: Jak dotąd o 60 bu szermierzy: Link,. Kircher, 
# rocznicy sportu szermierczego Zubrzycki 1 Ińnl — ćwiczyli śzer- _   • • . -
ś wie niewiele osób. mlęrkę pod kierunkiem słynnego wania wystawy, óbTttuląeeJrOŹ-

na eily świat Włocha Śańtelli, wól szermierki I Jej historię od

Jak' nam wiadomo, działacze 
noszą się z zamiarem aorganizó-

i
Trzeba wlęe chyba przypom- na eily świat Włocha Santelll, w6j szermierki 1 JeJ hlstótlę od (

nieć że pierwszy polski klub tego samego, który sv następnych starej broni, aż do..; srebrneź* ,
szermierczy powstał w latach latach przeniósł się do Buda- medalu Pawłowskiego. W planie (
—- 189“ we Lwowie 1 Istniał pesztu, dając tam początek jest t« spotkanie ze Starymi (

; a następ- słynnej węgierskiej szkole szer- działaczami oraź zawodnikami, ।
’ ’ ■ —*------ ą wśzyśtlto razem można by pląk-j

spotkinife ze tUrym!» 1896 — 1897 WS LW0W1
? początkowo jako AZS - ----- „ -- --------
śnie przekształci! sle w Lwowski mlerczej. Kto wie, jak potoczy-
1 Klub Szermierzy. Pierwszym pre- ’
J zesem tego’ klubu byl gen.
J Weigert. Klub posiadał wielu --------- . ..
i dobrych zawodników. Do Lwows- pozostał dłużej we Lwowie... .
a kiego Klubu Szermierzy należał Bb we Lwowie-szermierka ’ roz- wały sle władze naszego sportu.
i m. in. znany adwokat p. Mo- wljala się szybko, w. 1899 powstał ‘
J szyńskl, który w roku 1897 -od- tu drugi klub :szermierczy - :

- lyby «ię losy naszej szermierki, nlę poląćżyć choćby z tzablowym , 
był gen. gdyby Santelll, znany jako sUdmiomleczem w- Warszawle 

„ojciec" -węgierskiej szermierki, końcu maja.. Szermierze zasłuży- ( 
. . . -j.--------- - jby ieh śwlętemzalntereso-i

WDIUU AVU1CI! IKl ******* • ,
Austriaczka Ebert, może któ­
raś z zawodniczek radzieckich, 
któraś z Pólek, lub Francuzek? 
Tu odpowiedź jest już bardzo 
trudna.

MIHALY FOLOP — 
AŚ FLORETU 

Floret męski mieć będzie 
największych faworytów w do­
skonalej trójce Węgrów — Fu- 
lop, Kamuti i Papp. Z trójki 
tej fiajwyższy poziom, ekstra- 
klaśę międzynarodową repre­
zentuje Mihaly Fiilop. Jest 
Członkiem olimpijskiej druży­
ny węgierskiej, broni tytułu 
mistrza świata juniorów z Luk­
semburga, zdobył trzecie miejs­
ce już w 1955 r. w Budapeszcie.

Kamuti — zdobył w Luksem­
burgu lytuł wicemistrzowski, 
Papp był w finale ósmy; wraz 
t Fiilopem będzie to więc dru­
żyna niezwykle silna.

' Konkurować z Węgrami o 
czołowe miejsce powinni —> 
Belg Debeur, który był 6 w 
Luksemburgu i Francuz Caza- 
ban, w którym jego rodacy wi­
dzą przyszłego następcę D'Orio- 
li. Bardzo groźnym dla wszyst- . 
kich będzie również florecista 
radziecki Osipow, półfinalista 
olimpijski, drugi na liście swe­
go kraju, za Itfldlerem. Jesteś­
my optymistami i w gronie fi­
nalistów liczymy również choć 
ńą jednego Polaka, na przykład 
Frankego.

WOJCIECHOWSKI BRONI 
TYTUŁU W SZPADZIE

Szpada — miejmy nadzieję 
— zgrupuje najwięcej polskich 
finalistów. Z gości — do gro­
na najlepszych zaliczyć trzeba 
Austriaka Ulricha, wspomnia- 
nćgo już Belga Debeura (siód­
mego w Luksemburgu) i Łuk- 
Śemburczyka Linka. Groźny 
będzie tóż reprezentant NRE 
Żimmermann, zawodnik I dru­
żyny tegó kraju, mający na 
swym koncie wiele zwycięstw 
ńad polskimi seniorami. No, a 
Wszystkim szyki pokrzyżować 
jtieiei świetny Włoch Saccaro 
(czwarty w Luksemburgu). We 

। Włoszech wróży mu się wiel- 
, ką przyszłość. Obowiązek na- 
i kasuje wymienić wśród fa- 
। wórytów również i Jerzego 
, Wojciechowskiego, który zdo« 
i był przed rokiem tytuł wice- 
i mistrza- świata juniorów. -Wo- 
i bee nieobecności zeszłorocznego 
i mistrza — Włocha Bulieri, Po- 
i lak będzie jedynym obrońcę 
i tytułu w tej konkurencji.
' PLEJADA
' BZABŁOWYCH GWIAZD

I wreezcie szabla. Cala ple­
jada gwiazd. I znów zacząć 
trzeba ód świetnych Węgrów. 
Mendelenyi zdobył w ub. roku 
w Luksemburgu zloty medal, 
bronić więc będzie tytułu, ale 
jego umiejętności znane są nie 
od dziś, bo świetny Węgier 
zdobył wicemistrzostwo świa- - 
ta młodzieży -w szabli już w 
;lł54, r. w Cremonie. Niewiele 
uśtępUjć, mu Horvath, wice- 
imistrż z Luksemburga; z roku 
na rók eóraz groźniejszy jest 
też. najlepszy szablista NRF, 
Koestner. i

Kańdydatami do finału, będą 
•rówńież Francuz Arabo ' (piąty 
w Luksemburgu), najlepszy 
.szablista , Holandii Kardolus 
'(Sżóśty. w, Luksemburgu) no i 
óczywiśćie błyskotliwy Włoch 
Chićca, który w tegorocznym 
turnieju .gandawskim zajął 
drugie miejsce.

I znów obowiązek każę nam 
do grona faworytów dołączyć 
Polaka Ochyrę, który przed ro­
kiem w Luksemburgu wywal­
czy! 4 -miejsce.

. Otó pokrótce rewia „odkry­
tych" gwiazd szermierczych, 
które staną na planszach Hali 
Gwardii. Podkreślamy: „odkry­
tych",' gdyż tych, którzy w 
Warszawie nieoczekiwanie za­
błysną, trudno oczywiście prze- . 
widzieć. Miejmy nadzieję, że w 
tym gronie znajdą się i. nasi 
młodzi reprezentanci.

J. Mnyglód



Dalszy krok naprzód boksu ZSRR

INWAZJA MŁODYCH TALENTÓW S PO

Nie tylko dla lekkoatletów

POMYŚL I PRZYPOMNIJ SOBIE

Nasz konkurs świąteczny
ale do PRAGI Nr 57 Warszawa 2O.IV.19S7r. Z NAGRODAMI

PO JADĄ ZAPEWNE OLIMPIJSKIE SŁAWY
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

MOSKWA, w kwietniu bojowości błyskotliwości

BYŁEM świadkiem wielu 
mistrzostw pięściarskich

Z u ;ą u Radzieckiego. A jed- 
nuk które odbyły się w

pierwszej dekadzie kwietnia 
r. b.. zapamiętam na długo. 
Przyczyniły stę do tego specjal-

cięż nie 
turnieju o 
kraju.

■mocje, których prze- 
brakuje na każdym 
tytuły mistrzowskie

boks Szatkowa. Głośne, potępia­
jące okrzyki zawiedzionych wi­
dzów wytrąciły go ostatecznie z 
równowagi i sparaliżowały do­
słownie ruchy tego pięściarza, 
łak że nie potrafi! zademonstro­
wać ani jednego ze swych słyn­
nych ciosów.

Turnieje eliminacyjne odbyły
się w Charkowie, Baku, Rydze 
i Świerdłowsku z udziałem po­
nad 300 najlepszych pięściarzy, 
prawdziwych mistrzów skórza­
nej rękawicy. Wśród zawodni- 
ków przeważała młodzież bar­
dzo bojowa i bardzo utalento­
wana jednocześnie. Przykładem 
tej bojowości i talentu, przy­
kładem. który stal się prawdzi­
wą sensacją w świecie pięściar­
skim naszego kraju, było zwy­
cięstwo zupełnie dotychczas nie­
znanego, 19-lelniego Aniszkina 
nad medalistą olimpijskim w 
Melbourne, mistrzem sportu 
Murauskasem. Nicmnicjszą sen­
sację stanowiła w elimina’ 
cjach porażka mistrza RFSRR 
Gantza.jcwa z rąk, a raczej z 
pięści 18-Ietniego ucznia szkoły 
rzemieślniczej w Rydze, Tu- 
mińsza. który zajął w ostatecz­
nej klasyfikacji, po zwycięstwie 
nad Agaronowem, trzecie miej­
sce w swojej kategorii (waga 
piórkowa).

Do ogólnej przykrej atmosfe­
ry przyczyniła się także nie­
zdecydowana postawa głównego 
sędziego — Bułyczewa. Począł’ 
kowo zakwestionował on wy­
nik sędziów, którzy przyznali
stosunkiem
Szatkowowi w jego walce z 
Feofanowem, a następnie, ule-
gając protestom 
uznał zwycięstwo 
pijskiego.

SZATKOW TRACI
WZIĘCIE U WIDZÓW

FINAŁY BEZ ZAWODNIKÓW 
GRUZJI

Pewne rozczarowanie spra­
wiła Gruzja, która dotychczas 
słynęła przecież z licznych, do­
świadczonych mistrzów ringu, 
wielokrotnie dostarczając ekipie 
ZSRR reprezentantów na mię­
dzynarodowe spotkania. W wal­
kach eliminacyjnych tymczasem 
ani jeden z. gruzińskich pięścia­
rzy nie zdołał oprzeć się atakom 
młodych zawodników, wycho­
wanków Az.crbajtlżanu, Mo­
skwy, Leningradu i innych re­
jonów ZSRR.

Nie tylko gruzińscy pięścia­
rze sprawili zawód. Moskwicza- 
nie sądzili, że ujrzą w walkach 
finałowych mistrza ZSRR na 
rok 1955 — Juszkcnasa. Nie by­
ło go jednak wśród finalistów. 
W Charkowie, podczas elimina* 
cji uległ już w drugiej rundzie 
18-letniemu Leonidowi Sergie- 
jewowi. I takich porażek było 
bardzo wiele. Zapowiadały tym 
ostrzejsze walki finałowe.

Po wygraniu w półfinale na 
punkty z Feofanowem, Szatkow 
spotkał się w finałowej walce z 
mistrzem sportu, kilkarotnym 
mistrzem RFSRR — Askoldem 
Lasotą. I znowu publiczność bu­
rzliwie reaguje na zbyt*flegma- 
tyczną postawę w ringu mistrza 
olimpijskiego. Jego chaotycznej 
i jakiejś dziwnie ospałej walce 
przeciwstawił Lasota spokojną 
pewność siebie. Realizując prze­
myślaną i bardzo precyzyjną 
taktykę. Lasota wygrywa 1 zo- 
staje przez sędziów jednogłośnie 
uznany za zwycięzcę.

Czy należy uznać, że Szatkow, 
po mistrzostwach ZSRR stracił 
zalety kwalifikujące go do spo­
tkań na „wielkim" ringu? Oczy­
wiście nie. Jestem głęboko prze­
konany, że w czekających go
jeszcze walkach.

NA „WIELKIM" 
RINGU W LUŻNIKACH

I oto wreszcie przyszedł dłu­
go oczekiwany dzień decydują­
cych walk finałowych. Pałac 
Sportu w Lużnikach, gdzie jesz­
cze niedawno walczyli pięścia­
rze polscy, z.apelnil się do ostat­
niego miejsca (w ciągu 4 dni 
zawodów oglądało walki ponad 
36 tysięcy widzów!). Kibice, 
znawcy i miłośnicy boksu sta­
wiali sobie pytanie: czy i tu, 
na „wielkim" ringu młodzież 
także weźmie górę nad rutyno­
wanymi zawodnikami, którzy 
nieraz bronili barw swego kra­
ju?

Wielkim zainteresowaniem 
cieszyli sie oczywiście kandyda­
ci z Moskwy, Ale najwięcej 
obiecywano sobie po uczestni­
kach Igrzysk Olimpijskich w 
Melbourne, zwłaszcza po meda­
listach.

Niestety, tu spotkało publicz­
ność rozczarowanie. Nie zjawili 
się na ringu ani Jengibarian, 
ani Safrnnow, ani Borysow, ani 
Lagelko, ani Karpow. Wszyscy 
ci bokserzy, którzy z takimi 
sukcesami występowali w Au­
stralii. nie wzięli udziału w mi­
strzostwach, co oczywiście wy­
wołało duże niezadowolenie pu-
bliczności osłabiło znacz-
nie zainteresowanie publicznoś­
ci walkami.

OLIMPIJCZYCY ZAWODZĄ

publiczności, 
mistrza olim-

zwycięstwo

i
Szatkow (z lewej) wygrał z Jakowlewem w eliminacjach

mistrzowski po porażce z Lasotą
mistrzostw ZSRR, ale straci! tytuł

Fot. CAF

przede
wszystkim na mistrzostwach 
Europy w Pradze, ten utalento­
wany bokser potrafi dowieść, 
że jego brak formy w Moskwie 
byl tylko przejściowy.

W finałowych walkach o mi­
strzostwo ZSRR uczestniczyło, 
80 pięściarzy. Z obrońców ty­
tułu z r. 1956 potwierdzili swą 
pozycję i miano najlepszych: 
Włodzimierz Stolników (Lenin­
grad). Borys Stiepanow i Miko­
łaj Smirnow (obaj Moskwa), 
□raz Aleksander Zasuchin (Smo­
leńsk). W pozostałych katego­
riach wag tytuły zdobyli: Leo­
nid Szejnkman (Astrachań), Ju­
rij Gromow (Moskwa), Stani-
sław

Z olimpijskich triumfatorów 
moskwiczanic ujrzeli tylko jed­
nego — Gennadija Szatkowa, 
ale jego występ nie przyniósł 
spodziewanego zadowolenia. — 
Trzeba z przykrością stwier­
dzić, że medaliści olimpijscy i 
obrońcy tytułów mistrzowskich 
ZSRR, słabiutko przygotowali 
się do tegorocznych mistrzostw 
i albo, jak już powiedziałem, z 
niewyjaśnionych przyczyn nie 
brali w nich w ogóle udziału, 
albo ich obecność na ringu, tak 
jak w wypadku Szatkowa, po­
zostawiała niesmak u widzów.

Inna sprawa, że publiczność 
zbyt ostro okazywała swe nie­
zadowolenie i reagowała na po­
wolny, pozbawiony wszelkiej

lekkopółśrednlej po zwycięstwie 
w finale nad mistrzem sportu 
E. Łapinem (Moskwa). Jego 
wielki sukces tłumaczy się prze­
de wszystkim nieugiętą wolą 
zwycięstwa, idącą w parze z 
niezwykle energicznym i ofen­
sywnym stylem walki. Jeśli ten 
młody mistrz potrafi w krótkim 
czasie opanować konieczne dla 
dalszych zwycięstw taktyczne i 
techniczne elementy nowocze­
snego stylu walki, będzie z 
pewnością groźnym przeciwni-

I dlatego jestem pewien, te 
polscy pięściarze podzielą moją 
opinię o naszych młodych za­
wodnikach.

kiem 
świata.

Poza 
jeszcze

najlepszych pięściarzy

Szejnkmanem, chciałem 
podkreślić zwycięstwo

byłego leningradzklego ładowa­
cza Anatola Kutaszowa i żołnie-
rza Andrzeja Abramowa,
którzy zdobyli tytuły w wadze 
półciężkiej 1 ciężkiej. Jestem 
pewien, że obaj zawodnicy, a 
zwłaszcza 21-letni Andrzej Ab­
ramów, dadzą niedługo już o so­
bie znać w bokserskim świecie 
sportowym.

Jednocześnie trzeba zazna­
czyć, że niektórzy bokserzy ra­
dzieccy, jak np. Ratanik, Szan- 
gurow, Bystrow, Joannesjan i 
Chotienczik — mimo iż zade­
monstrowali wysoką technikę, 
nie mogą się jeszcze pochwalić 
idącą z nią w parze bojowością 
1 kondycją. Brak fizycznej kon­
dycji zwłaszcza, jest obecnie 
troską naszych trenerów, którzy 
będą się starali usunąć ten po­
ważny mankament.

Trenerzy radzieccy mają te­
raz pełne ręce roboty. Chcą 
przecież przygotować do wystę­
pu na praskim ringu ekipę, go­
dną ubiegania się o tytuły mi­
strzów Europy. Skład reprezen­
tacyjnej drużyny nie został jesz­
cze ogłoszony, ale należy się 
spodziewać, że zarówno pięścia­
rze polscy, jak 1 Czytelnicy 
Przeglądu Sportowego spotkają 
się, po Jego ustaleniu, z wielo­
ma nazwiskami, znanymi im z 
tegorocznych walk 1 zwycięstw 
na ringach wielu krajów.

Wslewolod Stojanow

GÓRĘ WZIĘŁY
MŁODOŚĆ I TECHNIKA

Ray Robinson 1 Gene

radością piszę, 
mistrzostwach

Z prawdziwą 
że na XXIII

I

Isajew (Moskwa), Askold

Fulmer szykują się po zakończeniu kariery bokserskiej do gry w golfa
Fot. CAF

pięściarskich ZSRR triumfowa­
ła i dominowała młodzież. Co 
ważniejsze, młodzież ta wygrała 
nie dzięki wymianie ciężkich 
ciosów, co cechowało dawniej 
styl walki pięściarzy radziec­
kich, a zawdzięczała swe zwy­
cięstwa właśnie lepszej i bar­
dziej precyzyjnej technice. Do 
przodujących w tym względzie 
należeli: Smirnow, Grigoriew, 
Tamulis, Sobolew, Papazjan, 
Aleksy Zasuchin, Kłubniszkin i 
Omarow. Niektórych z nich po­
znali już także 1 polscy mi­
strzowie ringu, jak np. Bogdan 
Wilk, Henryk Wojciechowski, 
Jan Piński 1 Jań Sielczak, któ­
rzy walczyli z nimi w Moskwie. I

Stolników obronił 
ZSRR w W.

Lasota (okręg

tytuł mistrza 
muszej

Fot. CAF

moskiewski),
Anatol Kutaszow (Leningrad) 
i Andrzej Abramów (Moskwa).

TRIUMF 
20-LETNIEGO STUDENTA 

Z ASTRACHANIA

Największą sensacją było 
zwycięstwo astrachańskiego stu­
denta Leonida Szejhkmana. Nie­
spełna 20-letni chłopiec, mający 
na swym koncie zaledwie 23 
walki (w tym trzy już na mi- 
trzostwach w Moskwie) — zo­
stał mistrzem ZSRR w wadze

W OBLICZU zbliżających tlę bok­
serskich mistrzostw Europy, 
które odbędą się pod koniec 

maja w Pradze, najlepsi amatorscy 
bokserzy włoscy zgrupowani zostali 
od 14 marca w Porto Recanatl (ma­
łe przyjemne miasteczko nad brze­
giem morza 'Adriatyckiego) na 
pierwszy zespołowy trening.

Na uwagę zasługuje zmiana, jaka 
nastąpiła w kierownictwie technicz­
nym pięściarskiej reprezentacji 
Włoch. Węgier Steve Klaus, który 
od 20 lat sprawował pieczę nad nar 
szyml amatorami zrzekł się swego 
stanowiska, aby poświęcić się bok­
sowi zawodowemu jako współin- 
struktor Mediolańskiej' Szkoły Plę^ 
ściarsklej, z* której wyszedł mistrz 
Europy w wadze lekkiej Dulllo Lol 
oraz dwaj nowokreowanl zawodow­
cy: Bozzaho — waga ciężka i Bur- 
runl — waga musza. Miejsce Steve 
Klausa zajęte zostało przez Natale 
Rea, który dotychczas obejmował 
stanowisko drugiego trenera.

Okres przygotowawczy zakończył 
się wyjazdem reprezentacji włoskiej 
do Irlandii, gdzie'pięściarze włoscy 
rozegrali trzy mecze — pierwszy z 
reprezentacją Irlandii,, a drugi z 
Irlandią Półn. i trzeci ze Szkocją.

W pierwszym, spotkaniu,, które 
przegraliśmy w .Dublinie 12:8, 
zwycięzcami w drużynie włoskiej 
byli: waga kogucia — Bertlnl, wa­
ga piórkowa — Sltri, lekkośrednia 
— Benveoutl 1 w wadze ciężkiej 
ZanabonL- walki .przegrali: - w wa­
dze muszej * M^ńca, w . wadze lek-

TT WAGA miłośnicy lek- 
koatietykl! Uwaga 

wszyscy entuzjaści sportu! 
Dla uprzyjemnienia Wam 
chwil odpoczynku świą­
tecznego ogłaszamy kon­
kurs o tematyce lekkoatle­
tycznej. Warunkiem kon­
kursu jest podanie odpo­
wiedzi na następujące py­
tania:

1. Kto pierwszy z lek­
koatletów polskich prze­
biegł 800 m w czasie po­
niżej 2 min.?

2. Jaki jest warunek 
przynależności do „Klubu 
Bannistera"?

3. Kto był zdobywcą 
pierwszego medalu olim­
pijskiego w lekkoatletyce 
dla barw Polski?

4. Który z lekkoatletów 
posiada aktualnie najwięk­
szą ilość rekordów świata?

5. Kto pierwszy z na­
szych lekkoatletów pobił 
po wojnie rekord Polski?
-6. Kto z Polaków pierw­
szy przeskoczył 2 m w 
skoku wzwyż?

7. Który biegaczy
osiągnął największą szyb­
kość (bierzemy pod uwagę 
jedynie wyniki oficjalne)?

8. Który 
Polski w 
olimpijskich 
szy żywot?

9. Który

z rekordów 
konkurencjach 
miał najdluż-

z naszych re-
prezentantów startował w 
jednym meczu międzynaro­
dowym w 4 konkurencjach 
1 odniósł 4 zwycięstwa?

10. Który z lekkoatletów 
polskich zdobył w swej 
karierze najwięcej tytułów 
mistrza Polski?

Odpowiedzi, wpisane na 
załączony kupon, należy 
przesłać na adres redakcji 
— Warszawa, ul. Mokotow­
ska 24, w terminie do 1 
maja br. (decyduje data 
stempla pocztowego), dopi­
sując na kopercie „Kon-, 
kurs lekkoatletyczny".

Fomlędzy zwycięzców 
konkursu rozlosowane bę­
dą następujące nagrody:

I nagroda — zegarek na 
rękę

II nagroda 
pióro

wieczne

oraz 10 nagród pociesze­
nia w postaci biletów wstę­
pu na międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne o

1

Memoriał J. Kusodńskie- 
go, które odbędą się w 
czerwcu . w Warszawie, 
Uwaga: nle-mleszkańcy
Warszawy mają prawo 
zamiany biletu na tablicz­
kę czekolady (prod. „22 
Lipca").

Wazyatkim naszym Czy­
telnikom życzymy dobrej 
zabawy „lekkoatletycznej" 
oraz szczęścia w losowaniu!

. ZURYCH. Szwajcarscy. narclinA 
Blaesi 1 Daenzer, którzy startowS 
w Squaw Valley, po powrocie da 
kraju podzielili się uwagami ni 
tejnat warunków startu w USA 
Szwajcarzy nie podzielają zdani. 
Austriaków, że przyszłe trasy ollm* 
pljskle są zbyt łatwe. Amerykan!» 
urozmaicili trasy, tworząc sztucz. 
ne przeszkody, tak że w czasie ble. 
gu zjazdowego 1 slalomu glgantu 
zawodnicy będą muslell wykonw 
wać na pełnej szybkości wiele nlL 
bezpiecznych skoków I dobrze u. 
ważać, aby „nie wypaść" z trasy 
W biegu zjazdowym z 40 startuje, 
cych tylko 18 ukończyło konku. 
rencję. a w tym bez upadku Jedy. 
nie Saller I Molterer. Warunki śnie, 
gowe były dobre: Sezon narciarski 
w USA trwa dłużej niż w Europl, 
(od końca listopada do kodu 
kwietnia).

OSLO. Na mecz o puchar Davl«a 
z Holandią Norwegowie wyznaczyli 
czterech tenisistów: Jagge, sjo». 
walla, Lle 1 Soehola.

BERLIN. Związek Piłkarski NRf 
otrzymał od swoich klubów .1.153 
wnioski o zezwolenie na rozegrani» 
meczów towarzyskich za granic* 
w okresie świąt Wielkanocy.

MONTE CARLOi W I rundzie gry 
podwójnej na turnieju tenisowym 
w Monte Carlo, Anglicy Earrett l 
Wilson pokonali Niemców Euchholj 
—■ Hermann 7:5, 4:6. 6:4. 6:2. a 
Szwedz1 Schmidt — Davidsson wy. 
grali z parą Huber — Scholi (NRF) 
7:5, 6:2, 6:1. '

KAIR. Podobnie Jak i w pierw, 
szym meczu, plng-ponglścf Japonii 
pokonali w rewanżowym spotkania 
Egipt 6:0.

KUPON

KONKURSOWY

NOWY JORK. Były mistrz świa. 
ta wagi średniej — Jake La Motta 
został skazany na 6 miesięcy wij. 
zlenla z zawieszeniem na pól ro. ' 
ku za ułatwianie prostytucji w 
swym barze w Miami Beach.

NOWY JORK. Dwa dalsze rekor* 
dy Stanów Zjednoczonych poprą, 
wiły młode pływaczki amerykań­
skie na mistrzostwach kraju roz­
grywanych w Beverly HIlls. 15-Iet- 
hla Carln Cone przepłynęła 200 y 
grzbietowym w 2.26,4, a 13-letnia 
Molly Botkin dwukrotnie uzyskała 
wynik lepszy od rekordu kraju na 
100 y dowolnym — przedblegu — 
58,5 i w finale 58,3.

2.

3.

5.

8.

8.

9.

10.

Nazwisko 1 Imię

Dokładny adres.

JOHANHESBURG. W półfinale mli 
strzostw tenisowych Południowej 
Afryki. w Johannesburgu. dozna! 
niespodziewanej porażki trzeci te­
nisista Australii, Frasser przegry­
wając z miejscowym zawodnikiem 
Koenigiem 6:4, 4:6, 1:H* 6:2, 3:6. W 
finale Koenig spotka sie ze Stur- 
gesem (Pld. Afryka), który poko • 
nal w drugim meczu półfinałowym 
swego rodaka Forbesa 5:7. 6:2, 6:2, 
6:2.

MONTREAL Szczyt tegorocznej 
formy zademonstrowali hokeiści 
Montreal Canadlens zwyciężając 
Boston Brulns 5:1 w finale Stanley 
Cup. Wygranie tego turnieju uwa­
żane jest za równoznaczne ze zdo- 
byciem mistrzostwa świata drużyn 
zawodowych. Hokeiści Montreal 
Canadlens zdobyli le zaszczytną 
nagrodę po raz drugi z rzędu, 
a siódmy w ogóle. Turniej o pu­
char Stanley'a rozgrywany Jest od 
1912 r. Uczestniczy w nim 6 ze­
społów zawodowej ligi kanadyj­
skiej: dwie drużyny kandyjskle 1 4 
amerykańskie.

RZYM. Sześć rekordów świata 
pobił kierowca włoski BailUe na 
torze w Monza. Włoch pobił rekor­
dy na 200 mil (221, 164 km godz.) I 
w próbie godzinnej (226,76 km), na 
50 km — 226,529 km/godz., 100 km. 
— 226,643 km/godz., 100 mil — 225, 
490 km/godz. 1 200 km — 226,621 
km/godz.

Berlinczycy prześcigają się w gościnności

w piątkowym turnieju
BERLIN, 18.4 (teL wl.)
— Spotkaliśmysię ta w 

Berlinie z niezwykle serdecz­
nym przyjęciem gospodarzy — 
rozpoczyna swoją telefoniczną 
relację, kierownik ekipy szóst­
ki naszych pięściarzy na piąt­
kowy turniej. berliński, kapi­
tan sportowy PZB Stanisław 
Cendrowski. Opiekę mamy 
wprost fantastyczną. Niemal 
bez przerwy towarzyszy nam 
znany w Polsce sędzia p. Kon- 
rads, który stara się spełniać 
każde nasze życzenie. Chłopcy 
czu ją się doskonale. W środę 
wybraliśmy się na amerykań­
ski film pt. „Rock and roli". 
» dzisiaj, w czwartek wieczo-

H 0 0 ■ Th
ii F’

kiej — Sabbati, w wadze lekkopół- 
średniej — Menel, w wadze pólśre- 
dnlej, — Germani, w wadze średniej 
— Rumorl, w wadze półciężkiej — 
Skarabellln.

W drugim .potkaniu — rozegra­
nym w Belfast 1 wygranym przez 
nas 16:4, zwycięzcami byli: Plve-. 
san — waga kogucia, który zastę­
pował Bertinlego, Sltri — waga 
piórkowa, Sabbati — waga lekka. 
Nencl — waga lekkopólśrednla. oraz 
Benvenutl — waga lekkośrednia 
(wygrał przez k. o. w drugiej run­
dzie), w wadze półciężkiej — Sca- 
rabcllln, w wadze ciężkie) — Zana- 
bonl oraz w wadze piórkowej — 
Musse, który zastąpił kontuzjowa­
nego Rumorlego. Pokonani zostali: 
w wadze muszej — Manca 1 w wa­
dze pólśrednie J — Germani.

Następnie amatorscy pięściarze 
włoscy rozegrali 11 kwietnia w 
Palsley mecz z reprezentacją Szko­
cji wygrywając 12:8. Zwyciężyli: w 
wadze muszej — Manea, w wadze 
piórkowej — Sltri, w wadze lekko- 
póiśredniej — Nencl, w wadze lek- 
kośrednlej — Benvenutl (przez k. o. 
w 1 rundzie), w wadze półciężkiej 
— Scarabellln (przez walkower w 
1 rundzie) oraz w wadze ciężkiej — 
Zanabonl, zostali pokonani w wa­
dze koguciej — Bertlnl, w wadze 
lekkiej — Sabbati, w wadze pół- 
średnlej — Germani, w wadze śred­
niej — Rumorl (poddał się w dru­
giej 'rundzie).
• Skład -drużyny, która. wystąpi. na 
mistrzostwach -Europy, ustalony zo-

Nasz włoski
korespondent

PIERO RATTI

donosi
stanle definitywnie w późniejszym 
czasie. Jest prawdopodobne, że bę­
dzie on następujący:

waga musza — Curcettl Paulo 
(mistrz Włoch), ur. w Foggl 8.7.1936,

Marlo Sltri

z zawodu murarz, Manca Salvatore 
(dwukrotnie w reprezentacji naro­
dowej), ur. w Palldoro (Rzym), 
4.1.1934 r. z zawodu murarz, obec­
nie pełni służbę wojskową w ma­
rynarce;

waga kogucia: Plovesan Glan- 
franco (mistrz Wioch, występował 
raz w reprezentacji narodowej), ur. 
w Wenecji 16.8.1937 r„ z zawodu 
szklarz, Splnettl Paolo, ur. w Al- 
ghero (Sardynia) 27.6.1939 r., z za­
wodu urzędnik, Passamontl Alber- 
tn, ur, w Tarkwinil 2.1.1937 r., z za-
wodu robotnik fizyczny: 

waga piórkowa:. Sltri Marlo
(mistrz Włoch, 6-krotnle występo­
wał w reprezentacji narodowej), ur. 
w Llvorno 29.1.1936 r„ z zawodu ma­
gazynier; Musso Franco (raz w re­
prezentacji krajowej), ur. w Port 
St.- Louis nad Rodanem 22.8.1937 r., 
z zawodu masarz;

waga lekka: Sabbati Ernesto 
(mistrz Włoch, 3-krotnie w repre­
zentacji narodowej), ur. w Medio­
lanie 28.5.1933 r., z zawodu urzęd­
nik; Brondl Franco, ur. w- Llvorno 
3.8.1936 r., z zawodu robotnik por­
towy;

waga lekkopólśrednla: Mancini 
Alberto (mistrz Włoch), ur. w Rzy­
mie 16.11.1&33 r., z zawodu dekora­
tor; Nencl Franco (srebrny medal 
na Olimpiadzie w Melbourne, 2 ra­
zy w reprezentacji narodowej), ur. 
w Llvorno 27.1,1935 r„ z zawodu , ro­
botnik portowy;

waga pólśrednla; Parmegglanl 
Alfredo (mistrz Wioch), uf. w Pre-

dapplo (Ferii) 29.9.1937 r., z zawodu 
mechanik; Germani Antonio (3-krot- 
nle w reprezentacji narodowej), ur. 
w Fondl (LaUna) 8.7.1934 r., z za­
wodu agent policji; Planchlnl Glan- 
franco (występował raz w repre­
zentacji narodowej),. ur. w Arezzo 
16,2.1936 r„ z zawodu złotnik;

waga lekkośrednia: Benvenutl 
Giovanl (mistrz Wioch za 1956 I 1957 
r., 2 razy walczył w reprezentacji 
narodowej), ur. na Wyspie Istria w 
Trieście 24.4.1938 r., z zawodu stu­
dent; Jacomlnl Gavlno (mistrz 
Włoch za 1952 r.), ur. w Porto Tor­
res (Sardynia) 19.6.1936 r, z zawodu 
murarz;

waga średnia: Rumorl Nello 
(mistrz Włoch, dwa razy występo­
wał w reprezentacji narodowej), ur 
w Anconle 8.11.1936 r.,-z zawodu ku­
piec; Mazzonl Flavio,. ur, w Santo 
Stefano (Lappezla) • 10.9.1939 r., z za­
wodu kupiec; Del Papa Lulgl, ur. 
w Pizie 20.5,1938 r„ z zawodu rzeź- 
nlk, Montl Roberto, ur. w Predap- 
pio (Forli) 26.7.1937 r„ z zawodu 
cieśla;

waga półciężka: Wogrlg Alfredo 
(mistrz Wioch), ur. w'Udlne 1.10.1036 
r.< z zawodu agent policyjny, Sca- 
rabellln Plinio (2 razy w reprezen­
tacji narodowej), ur. w Wenecji 
28.12.1033 r., z zawodu rzeinlk;

waga ciężka: Zanabonl Maulno 
(trzykrotny mistrz Wioch), ur.: w 
Grosseto 13.10,1033 r,, z zawodu rol­
nik, Łorenalnl Giuseppe; Jur. w 
Trieście . 23.6.1935 r,, z zawodu me­
chanik.'

rem, tj. w przeddzień startu, 
zawodnicy pod kierownictwem 
trenera Karnatha przeprowa" 
dzą 45-minutowy trening. ;

W środę gospodarze oznaj­
mili, że nawet jeśli któryś 1 
naszych pięściarzy będzie miał 
nadwagę do 1 kg, to w żad­
nym wypadku nie sprzeciwią 
się i dopuszczą go do walki. 
Rzecz jasna, iż w tym samym 
dniu powiedziałem chłopcom, 
aby nie zachowywali zbytniej 
diety, gdyż dopuszczą się nie* 
dużą nadwagę.

— Czy zawodnicy z entu­
zjazmem przyjęli tę wiado­
mość?

— Oczywiście. Najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że w 
czwartek podczas . oficjalnego 
ważenia, dwaj nasi plęściaize 
— Pietrzykowski' i Grzelak 
mieli po pól kilograma nadwa­
gi. Niemcy, zrobili w czwartek 
Wagę tylko dla Polaków. Na- . 
tomiast ich zawodnicy będą 
ważeni w piątek na godzinę 
przed startem. Niemców obo­
wiązuje waga co do grama. To 
się nazywa ładny ges, w. sto* 
sunku do zaproszonych gości! .

— Ile w ciągu tego jedno­
dniowego turnieju organizato­
rzy zamierzają „puścić" walk?

— W sumie 11, z tym, że ł 
pojedynków zostanie rozegraj 
nych z udziałem Polaków- 
Zaszły jednak ta małe zmiany. 
Leszek Drogosz nie będzie wał­
czył z młstrzem juniorów 
NRF, Buhncm, lecz z 22-letnim 
reprezentantem Berlina Wenz- 
ke, a Żmijewski zamiast Rutka 
będzie miał . za przeciwnik» 
wicemistrza juniorów NRF 
Thurka. Poza tym reszta bes 
zmian. A więc — Milewski 
zmierzy się z Reidlcm.- Pie­
trzykowski . z . Liidcmanem. 
Grzelak z Hothem, a Branicki 
z Waloshkiem.

— , Czy może pan podać- ze­
stawienie par pięciu pojedyn­
ków, w których spotykają się
ze sobą Niemcy?

— W pólśredniej (oprócz wał­
ki Drogosza) Elmer (Tenis Bor*, 
rusia) — Hoffman (Teutonia) 1 
Gruder — Tobus (Heros);: lek-; 
kośrednlej ( prócz spotkani* 
Żmijewskiego) Dietl I (Miin‘ 
chen) — Schwarz (Borrusia). 
oraz Dietl II (Miinchen) 
Lawnltzak (Borrusia); w pof 
ciężkiej zmierzą się Voitl (MW 
chen) — Volz (Borrusia). ।

(J. W4 i.


